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Jak doszło do zajść? - Męty uliczne rozpoczęły rabunek sklepów. - Demon- 
stranci zaatakowali koszary policyjne i wywrócili 2 wozy tramwajowe 


8 zabitych i około 60 r 


Warszawa, 17 kwietnia. 

Agencja „Iskra“ podaje szereg Szcze- 
gółów wczorajszych wypadków we Lwo 
wie: 

Wedle sprawozdania tej agencji, ko 
mitet pogrzebowy, który zajmował się 
pogrzebem Ś.p. Kozaka, złożony z przed 
stawicieli klasowych związków zawodo 
wych, Z.Z.Z. i „Bundu“ ustalił wspól- 
nie ze starostwem grodzkiem, iż trasa 
pogrzebu prowadzić będzie na cmentarz 
Łyczakowski, odiegły zaledwie o 700 
metrów od zakładu anatomicznego, w 
którym spoczywały zwłoki. Odiegłość 
ta jest niewielka i zdawało się, iż sam 
ten fakt daje rękojmię, iż pogrzeb ofia- 
ry zajść z dnią 14 b. m. odbędzie się w 
spokoju i porządku, 

Władze miejscowe zgodziły się rów 
fileż na zorganizowanie własiej milici 
porządkowej. 

Pogrzeb rozpoczął sie- o' godz. 3-6 
po południu wyniesieniem zwłok z za 
kładu anatoniicznego, 


W sąsiednich ulicach 


ZEBRAŁY SIĘ TŁUMY, LICZĄCE PO- 
NAD 5 TYSIECY OSÓB. ł 


Już po rozpoczęciu pogrzebu okazało 
się, iż inny komist poz <zebowy wyło 
niony spośród bezrobotnych 


sposób, aby kond'kt 
całe miasto na cmentarz Janowski. 
Władze propozycii tej nie przyjęły. 
Kiedy wiadoniosć o tei decyzii do 
szła do zebwanych na ulicach tłumów 
ROZPOCZEŁA SIĘ GŁOŚNA AGITA: 


CJA ZA ZMIANĄ TRASY POGRZEE.U: 


i za skierowaniem się na cmentarz Ja 
nowski. 

Rozagitowany tłum z okrzykami 
„Na cmentarz Janowski!" ruszył w kie 
runku Śródinieścia Lwowa, 

Już od tej chwili widać było, że ani 


komitet pogrzebowy, ani milicja porząd stał zlikwidowany. Delegat Kocik prze rano praca została podjęta, 
j [prosi dyr. Zaborowskiego i zostanie przy 


Strajk okupacyjny w tkalni Ejtingona . 


Z asńwczi <pwało 200 robośmilcóów 


kowa nie panują nad sytuacja. 

Na rogu ulicy Zuliiskiego słaby od- 
dział policii, który zastąpił drogę kon- 
duktowi pogrzebowemiu został zasypa- 
ny kamieniami i strzałami rewolwero- 
wemi, które zraniły kilku policiantów. 


kowano strzałami, a wówczas policja 
odpowiedziała z broni: palnej. 
Część tłumu na ulicy Kazimierzow- 
skiej 
ZAATAKOWAŁA KOSZARY POLI- 
CYJNE. 
W tem miejscu policja 


broni palnej. "Na cmentarz Janowski 


doszło zaledwie około 1500 osób, pod- 
czas gdy reszta tłumu w różnych punk- 
tach miasta rozpoczęła bicie szyb i rabu 
'+90090760 


annych.— 


również użyła .przewróciwszy je, 
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ziś panuje we Lwowie spokój 


nek sklepów, przyczem W wyniku starć z policją 
STALE DOCHODZIŁO DO STARĆ Z | ZABITE 5Ą TRZY OSOBY, A OKOŁO 
POLICJĄ. 60 OSÓB RANNYCH, Z CZEGO PRZY 


Część demonstrantów powracająca] OPATRUNKACH WZGLĘDNIE W 
z pogrzebu, zatrzymała około Teatru SZPITALACH ZMARŁO PIĘĆ OSÓB. 
Miejskiego dwa wozy tramwajowe W późnych godzinach wieczornych 
władze centralne w Warszawie otrzy- 
ZAMIERZAŁA ZBUDOWAĆ BARY- | mały ze Lwowa meldunki, z których 

| KADĘ. wynika, iż we Lwowie zapanował spo- 
Ta grupa została zlikwidowana przy ý kój. Dzisiejszy ranek również upłynął 


życiu broni białej. w spokoju. 
34090992900900490090000 


Mussolini nie rozpocznie rokowań pokojowych 


przed całktwitam rózbrojeniem Abisynii i likwidacją cesarstwa 


Góń>wa, 17 kwietnia. 


Wedłuż informacyj uzyskanych przez] abisyfskiego w obecnych jego 


kóła Ligi Narodów, Mussolini nie za- 


-| mierza w najbliższym czasie rozpocząć 


rozowań pokojowych z Abisynią. Nie 
chce on wstrzymać. kroków woilennych 
przed zajęciem Addis - Abeby. Po zaięs 


Nowy raid- włoski 


Z Srmznaoblidpóńdbww zwzunczsunsb uaulcpślci 
|czątkowo ludność wzięła za pociski ga- 
(PAT) Nad stolicą Abisynji przele-; zowe. 
+ ciały dzisiaj rano na nieznacznej wyso-i 
dąży do kości dwa włoskie samoloty bombardu- razem mniej przestraszeni, niż podczas 
„miany ustalonej trasy pogrzebu, w ten jące, które tzucały zadrukowane kartki poprzedniej defilady dwudzizstu kilku sa 
przeszedł przez koloru czerwonego i żółtego, które po- molotów włoskich nad Addis 
€00020000060900900006000020 +.909290000000000020000 


Addis Abeba, 17 kwietnia. 
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Łódź, 17 kwietnia. 

(k) — Wczoraj o godz. 8-ej wieczo- 
rem przyjechał z Warszawy naczelny 
dyrektor Monopolu Spirytusowego w 
Warszawie p. Zaręba, który wziął u- 
dział w konferencji, mającej na celu zli- 
kwidowanie zatarśu w fabryce mono- 
polu w Łodzi, gdzie od trzech dni trwał 
strajk okupacyjny. 

W wyniku tej konferencji zatarg zo- 


Łódź, 17 kwietnia. 
(k) — Dziś rano wybuchł ostry zatarg 


Oddział policji mimo użycia broni bia- w tkalni automatycznej Ejtingona przy 


łej 
NIE WYTRZYMAŁ NAPORU TŁU- 
MÓW, 


ul. Dowborczyków 32-34, 

Robotnicy zażądali od firmy, aby wy- 
równała stawki, a gdy spotkali się z od- 
mowną odpowiedzią postanowili podjąś 


który ruszył w kierunku Placu Akade- strajk. Dziś rano wszyscy robotnicy w 
mickiego. Również od tłumu odłączyły liczbie około 200 osób porzucili pracę, 


się różne grupy mętów ulicznych i 
RUSZYŁY NA RABUNEK LICZNYCH 
W TEJ CZĘŚCI MIASTA SKLEPÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH ! ŻYDOW- 
SKICH. 
fnterweniujący oddział molicji zaata- 


| H i a mm 
nie opuszczając jednak murów fabrycz- Strajk generalny w Hiszpa nji. 


nych. 

Powiadomiona o strajku inspekcja 
pracy zwoła jeszcz dziś konferencję, ce- 
lem zlikwidowania: zatargu. 

$ 


x 
Jak już donieśliśmy w Rudzkiej Przę- 


Likwidzeja okupacji i strajku 


w tłabryce monopolu spirytusowego 


čit stolicy i zlikwidowaniu cesarstwa |brytylskiei z Morza Śródziemnego. — 
grani-| Rząd włoski chce być konsekwentny i 
c ch możliwe są dopiero rokowania. jest zdecydowany nie ustępować nawet 
„Mussolini jest zdania, że ewentualny, przed groźbą zrealizowania przez Atte 
pokój mausiajby wymazać napiętnowa* | elię -proiektu sankcyj wojskowych. 
nie Włoch jako napastnika oraz równo- W czasie wczorajszej rozmowy am- 
cześnie przewidywać wycofanie iloty |vosadora włoskiego Ceruttiego z Flan- 
< dinem przedstawiciel Wloch wyraźnie 
nad Add s-Abebą oświadczył, że zasadniczym warunkiem 
podjęcia rokowań o pokój iest całkowi= 
te rozbroienie Abisynii. Włosi skłonni 
byli uznać pretensie angielskie w okoli- 
cach jeziora Tana, ale domagać się bę- 
dą wyłącznej kontroli włoskiei nad Abi- 
synią zachodnią, Negus otrzymałby ma- 
łe terytoritm w Abisynii środkowej, ale 


rówiiież pod protektoratem włoskim. 
BUREREZUSEKTEKZZUNACZBOZPZOCZCAM 


Wybuch torpedy 


w arsenale w Brest 


Mieszkańcy stolicy byli jednak tym 


Abebą. 
©9999 


jęty spowrotem do pracy, jednak do cza- 0. 
su ukończenia dochodzenia nie będzie | Brest, 17 kwietnia. 
pełnił funkcyj delegata fabrycznego. (PAT) W. tutejszym arsenale nastąpił 


Nikt z robotników nie będzie wydalony *vybuch torpedy, od którego dwuch ro- 


za udział w strajku, poza tem wszyscy (-otników zostało zabitych na miejscu, a 
robotnicy odrobią stracone wskute iech +odakołó ciezkie raay 


strajku dni robocze. 
w 
Dziś 


Po podpisaniu protokułu likwidacyj- 
nego jeszcze ubiegłej nocy 300 robotni- 
ków monopolu przerwało okupację, Dziś 

o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


Ileryjne wydanie Exprese" 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 3-goọ dnia ciągnienia 
ili-ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


jącej około 400 robotników, wybuchł o- 
negdaj strajk okupacyjny, Wczoraj zatarg 
został zlikwidowany. Firma podpisała de 
klarację o honorowaniu umowy zbioro- 
wej w przemyśle włókienniczym i dziś ro 
botnicy przystąpili już do pracy. 
+96 4 


— 


9990999970. 


proklamowany został przez organizacje robotnicze- - 
„Madryt, 17 kwietnia. |ciwko.stanowisku gwardii cywilnej, któ” 

(PAT). Organizacje róvotnicze po- |ra eskortowała wczoraj popołudniu kon-- 
stanowiły ogłosić straik generalny, aby|dukt pogrzebowy podporucznika -Re=. 
zaprotestować przeciwko atakom i na-| yesa. a 


dzalni w Rudzie Pabjanickiej, zatrudnia-| paściom ze strony fasżystów oraz prze- 


| 


(mn) Przed kilkudziesięciu laty niktby 
nie uwierzył, że towarzystwa, zaj" 
mujące się wydobywaniem szlachetnych 
kamieni z ziemi, będą zmuszone do ban- 
kructwa, ponieważ diamentów jest za 
dużo. To było m. inn. główną przyczyną 
zamknięcia w 1932 roku kopalni diamen- 
tów „De Beers“ w Południowej Afryce. 

Na ziemi, zamieszkałej ongiś przez 
kolonistów holenderskich, których nie- 
szczęściem było, że znaleziono tam 
diamenty, co spowodowało wojnę z An- 
glikami, znajduje się dziś olbrzymi ob- 
szar płaszczyzny pokryty piaskami, któ 
ry nosi nazwę Namaqualand. Obszar ten 
otoczony jest potrójną linią drutu kol- 
czastego, po którym przebiega prąd ele- 
ktryczny. Co kilka metrów wznoszą się 
nad ziemią strażnice, zaopatrzone w ga- 
lerje, z których wyglądają luty karabi- 
nów imaszynowych, gotowe w każdej 
chwili do otwarcia ognia na Śmiałka, 
któryby się chciał dostać do Środka, 

To jednak nie wystarcza. Nad olbrzy- 
mim terenem możemy jeszcze zobaczyć 
Szybkie samoloty myśliwskie, które bez 
przerwy wyszukują tam Ślad człowieka 
Czemu przypisać, że ten obszar ziemi 
jest tak surowo strzeżony? Otóż Nama- 
<qualand jest największem i najbogat- 
szem polem djamentowem na święcie. Z 
łednego tylko metra sześciennego pia- 
sku możita tam otrzymać aż setkę kara- 
tów diamentowych! Wystarczy się tyl- 
ko schylić, aby podjąć stamtąd fortunę, 
o iakiej się nikomu nawet nie śniło. 

Co jest jednak najdziwniejsze, nikt 
nie myśli o eksploatacji tego terenu. — 
Wprost przeciwnie, państwo zabroniło 
doń dostępu oraz otoczyło go drutami 
kolczastemmi i strażnicami, zaopatrzonemi 
w karabiny maszynowe. Jest to zresztą 
zupełnie zrozumiałe. Gdyby bowiem 
chciano olbrzymie te zapasy diamentów 
rzucić na rynek, ceny djamentów spad- 
iyby w niebywały sposób i spowodo- 
wałyby ruinę wielu tysięcy eśzystencyj 
ludzkich. 

Rozumie się, że w tych warunkach 
wszelkie próby produkowania djamen- 
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j , 
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-Bezcenne skarby za drutem kolczastym... 


Wycelowane lufy karabinów maszynowych i eskadry sa- 

molotów pilnują największych pól djamentowych świata. 

- Eksploatacja tych terenów spowodowałaby ruinę 
tysięcy egzystencyj ludzkich 


tów w sposób sztuczny, jeśli prawdzi- 


wych mamy za dużo, są zupełnie bez=|dzie, 
To samo ma miejsce również |miczne składniki potrzebne dla ich życia 
ostatnio z perłami. Kiedyś, gdy się oglą|i rozwoju. Wprowadza się następnie do 
dało na fotografji jakiegoś radżę, podziw |nich sztuczne ziarno piasku, które po- 


celowe. 


budziły przedewszystkiem liczne rzędy 
pereł, pod któremi uginała się jegoszy-i 
ja. Przyszedł jednak dzień. w którym 
wynaleziono sztuczne perły.W tym celu 


Mussolini jako posłaniec rześdika genewskhieno 


Ciekawe wspomnienia z 
(z) Pisma angielskie podają ciekawe p 


szczegóły z'okresu, kiedy dyktator wło- 
ski, Mussolini, był skromnym pracowni- 
kiem zmarłego niedawno w Genewie 
rzeźnika i handlarza artykułów spożyw” 
czych. 


W 1905 roku Depoli miał w Lozannie 
mały sklepik, w którym sprzedawał ma- 
karon, salami i mortądelę. Depoli był 
socjalistą i bardzo żywo interesował się 
ówczesnym ruchem socialistycznym.-= 


Między innemi uczęszczał on na wykła- 
dy miejscowych socjalistów. Tam przed 
stawiono mu pewnego razu młodego 
człowieka, wysiedlonego z Genewy. — 
Był to Benito Mussolini. Depoli przyjął 
go do siebie w charakterze posłańca, 
płacąc mu 30 franków pensji miesięcz- 
nej z pełnem utrzymaniem, nie wyłą* 
czałąc bielizny pościelowej. 


Mussolini począł uczęszczać na uni- 
wersytet w Lozannie, korzystając z każ 


dej wolnej chwili, którą poświęcał a 


rauke. Częsta szedł on po ulicy, trzy- 
mając w jednej ręce paczkę, a w drugiej 
otwartą książkę. | 

Od czasu do czasu przyszły dyktator 
zamieszczał swe artykuliki w jednem z 
pism socjalistycznych, wychodzacych w 
Szwajcarii. Pracodawca i jego pracow-| 
nik bardzo czesto zapuszczali się w dys- 
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WOLNA TRYBUNA 
„PANI HALINA ZE ŚLĄSKA" w LIPINACH; 


Droga moje, rozumiem Panią doskonale, ale mu- 
si się Pani wziąć w garść į opanować. Nade- 
wszystko jednak należy rozśraniczyć dwie rze- 
czy, które u męża Pani niezawsze idą w pasze, 
a mianowicie pożądanie i uczucie miłości, Ko- 
cha Panią — to nie ulega wątpliwości, wie Pa* 
ni o tem i on sam twierdzi, że nie mógłby żyć 
bez Niej. Z drugiej strony jakieś nieokiełznane 
pożądanie, które się budzi niewiadomo jak, nie- 
wiadomo kiedy, na widok pierwszej lepszej spód- 
niczki, Człowiek o silnej woli ;j mocnym cha- 
rakterze, może zwalczyiby to uczucie, Ale mąż 
Jej, jak sama wie Pani o tem dobrze, jest sła- 
bego charakteru i lekkomyślny. Umie żałować 
í żałuje, ale nie umie się opanować i walczyć 
ze sobą. Trudno jest zmienić charakter męża 
do tego stopnia, żeby tego rodzaju wypadki zu- 
pełnie wyeliminować. Może to będzie przykre, 
o czem Pani napiszę, ale w każdym razje bar- 
dziej życiowe. — Otóż należy patrzeć na te 
rzeczy przez palce. Tysiące kobiet czyni to sa- 
mo i nie przywiązuje wag; do tego rodzaju „wy 
skoków'* męża, . Miłość prawdziwa, jaką żywi 
do Panf — to przecież znacznie więcej, aniżeli 
te drobne przygody, których nie traktuje po- 


innego kupca — Włocha Tedesco. leczy anie Zmieni się onaseni; Ra _BiRrRA""J6VA. 
wkrótce potem został wysiedlony z gra-; Odejść?., Czy ma Pani prawo pozbawiać dziec 
nic Szwajcarłi za propagowanie skraj-; ka ojca?.. A Pani?., Czy sądzi Pani, że takie 
nie lewicowych poglądów. odejście będzie miało wpływ wychowawczy na 

Depoli spotkał się z Mussolinim do-|męża?.. Obawiam się, że nie. Na pewien czas 
piero w 1922 roku, gdy Depoli oczeki- | może. Niech Pani nie toleruje tego stanu rzeczy, 
wał swego byłego pracownika na dwor- | roztacza nad nim opiekę, grozi, ale w duchu na- 
cu w Lozannie. Obydwaj odbyli ze s0- | leży powiedzieć sobie, że serce jego należy do 


bą krótką, lecz niezwykle serdeczną roz |ia" a serce jest w danym wypadku ważniej- 
mowę na peronie. sze i nie przejmować się, 


specjalnie się pielęgnuje ostrygi w wo- 
zaopatrzonej we wszystkie che- 


woduje wydzielanie się masy perłowej. 
W ten sposób otrzymuje się dziś perły 
sztuczne, znacznie ładniejsze i niejedno- 
krotńie większe od pereł prawdziwych. 


życia dyktatora Włoch 


ty na tematy polityczne. Po upływie 
roku Mussolini przeszedł na służbę do 
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" Bilardy... grożą zaglada słoniom 


2 miljony kul bilardowych kosztem życia 300.000 słoni 


(z) Z Indyj nadchodzą alarmujące wia, kul zużywa się parę kłów, wynika z te- 
domości donoszące, że słonie są na wy-| go, że w ciągu jednego Stulecia zużyto 
marciu, Z roku na rok liczba ich coraz | na ten cel 300,000 słoni. 
bardziej się zmniejsza. W Centralnsi Po wojnie wyrób kul bilardowych 
Afryce dzięki przepisom © ochronie; przybrał niesłychane rozmiary. W ga- 
zwierzostanu, udało się wstrzymać ka-jłym Świecie gra ta tak bardzo się roz- 
tastrofę, jednakże w lIndjach sytuacja | powszechniła, że obecnie wyrabia się 
ulega coraz znaczniejszemu pogorsze- | więcej kul rocznie, aniżeli dawniej w cią 
niu. gu dziesięciolecia. i 
Jak twierdzą specjaliści. słonie wy= Cóż dziwnego: że w tych warunkach 
mierają głównie dlatego, że ludzie co-| słonie niebawem całkowicie znikną, 'je- 
raz bardziej grają w bilard, Od 1830 r.jżeli odnośne władze nie przedsiewezmą 
na całym świecie wyprodukowano nie-| odpowiednich środków  zapobiegaw- 
mniej jak 2 miliony kul bilardowych. — | czych. 
A ponieważ na przygotowanie siedmiu 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


(ZA KRATAMI 


Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


. — Tak jest proszę pana „radcy“, ale 
zrobiłam już tutaj wiele ładniejszych niż 
ten, który jest teraz u pana w rękach. 

— Długo już pani tutaj? 

Już jedenaście lat proszę pana, 
dzę od roku 1924, mam bezterminowe, 
za morderstwo. — W oczach jej poka- 
zują się ciężkie łzy: Za chwilę spadają 


na policzki. 
— Pani, jak widzę, pracuje, a ci któ- 


— A cóż to są za odgłosy w tym do- 
mu naprzeciw? 

— Ten budynek do którego teraz 
wchodzimy — informuje mnie naczelnik 
— mieści na całem pierwszem riętrze 
warsztaty tkackie. Tam się odbywa pro- 
dukcja kilimów, dywanów, pledów, swe- 
trów, dżemprów i pulowerów. 

Strażniczka rozwarła potężne drzwi 
gmachu; wchodzimy. Idziemy do sali 
Nr. 1. 

— Dzień dobry dzieci — odzywa się 
gromkim głosem naczelnik. ; 

— Dzień dobry panu naczeltikowi — 
wtoruje okrzyk z osiemdziesięciu kilku 
gardzieli. 

Na olbrzymiej sali znajduje się cztert= 
dzieści warsztatów tkackich, obsługiwa- 
nych przez same więźniarki. Wszystkie 
w schludnych i dobrze utrzymanych stro- 
jach więziennych. Duże okna przepusz- 
czają moc światła, sala jest bardzo wi- 
dna i wyśląda jak normalny duży lokal 
fabryczny w Łodzi. Pod samemi okna- 
mi wzdłuż ściany, stoją w jednym rzę- 
dzie warsztaty, z przeciwległej strony 
widze długi szereg koszarowych stołów, 
przy których pracuje około 40 więźnia- 
rek nad swetrami i pulowerami, wyra= 
bianemi z czystej angorskiej welny. Bio- 
rę do ręki dopiero co wykończony swe” 
ter. Jest jeszcze prawie że ciepły. Pięk- 
ny krój, estetyczny wzór, bardzo pre- 


sie- 


rzy Są zajęci i pracowici, cieszą się do- 
brą opinją pana naczelnika, może pani 
być spokojna, prawdopodobnie będą wi- 
doki na lepsze czasy. Jak Pan Bóg da, 
będzie pani przedterminowo zwolniona. 

— W Panu Bogu jest proszę pana 
moja jedyna nadzieja i ja mocno jestem 
przekonana, żę ninie moja nadzieja nie 
opuści. Mam dopiero lat 30. 

Nie uwięrzyłem. Miałem wrażenie, że 
liczy przynajmniej lat 50. Sama bez za- 
pytania, opowiedziała mi swoją historię. 
Oto ona: 

— Pan „radca“ zobaczy w moich 
aktach i przekona się, że ja nie kłamię. 
Zresztą tutai człowiek w krótkim cza- 
sie oduczy się kłamać. Nazywam się 
ISARAN, zamordowałem swego chle- 

bodawcę. Mam wyrzuty sumienia. 
Krew, obca krew, ciąży mi nieustannie 
na sumieniu. Przeszłam jedenaście dłu- 
gich lat moralnej meki. Dzisiaj — pro-| 
szę pana — nie żałuję, że dostałam się, 
wpaść w gorsze, 


nikt nie uczył mnie, jak mam panować 
nad mojemi instynktami. To więzienie 
daje więcej wiedzy i życiowego do- 
świadczenia, aniżeli szkoły, uniwersy- 
tety, podróże i te wszystkie książki, 
które wykształcony człowiek czyta po 
ukończonych szkołach! Gdybym miała 
kiedykolwiek odzyskać wolność, ani ja, 
ani też nikt z moich znajomych nie prze 
stąpi progu więzienia. 

Pochodzi, iak później stwierdziłem, 
ze wsi, z rodziny drobnego rolnika. — 
Ledwie czytała i pisała; w więzieniu 
nauczyła się dobrze czytać b pisać, Tu 
dokształcała się, w bibliotece  więzien- 
nej. Nieprzeciętna wrodzona inteligen- 
cja. Sprawuje się bardzo dobrze. Pra- 
cowita, pogodna i zawsze zadowolona. 

yczę Saranowej wszystkiego do- 
bręgo i podchodzę do jednego warszta- 
tu, na którym z każdem poruszeniem 
jego aparatury rośnie jak na drożdżach 
przepiękny kilim. Dywan ten iest w 
trzech czwartych gotowy. Mloda ko- 
bieta wykonywuje przy nim pracę. 

— Dzień dobry pani. 

— Dzień dobry — odrzekła grzecz- 
nie, nie odrywając oczu od kilimu i nie 
zaprzestając pracować. 

— Wróblowa, drogie dziecko, two- 
rzycie jak widzę bardzo ładny. kilim 
— powiada naczelnik, który zbliżył się 
do nas — no powiedźcie, jak wam ro- 
bota idzie? 

— Dziękuję panie naczelniku, chwa- 
lié Boga. jakoś nie mogę się skarżyć. 

— W takim razie dobrze. Porozma- 
wiaicie sobie z tym panem — dodał na 
czelnik, wskazując na mnie — a ia po- 
patrzę jak tam dalej pracują. 

— Wiele pani ma lat? Nazwisko 
pani jest zdaje się Wróblowa, bo pan 
naczejńik tak panią nazwał, niepraw- 
daż? 


— O tak, proszę łaskawego pana, 
siedzę już pięć lat. 

— A wiele jeszcze pozostało? 

— Qi dużo, jeszcze bardzo dużo — 
odpowiada smętnie się uśmiechając. — 
Mam wszystkiego 15 lat. Byłam skaza- 
na na Śmierć, ale Pan Prezydent uła- 
skawił mnie na lat 15. Zostałam słusz- 
nie skazana i wyrok był sprawiedliwy. 

— Pani jest zamężna? 

— Byłam proszę pana, ale zrobiłam 
się sama wdową. Właśnie przez męża 
jestem tu. Miałam kochanka. Za jego 
namową otrułam męża. Wsypałam mu 
do kawy truciznę. Wypił, Popełniłam 
skrytobójcze morderstwo. 

— A gdzie kochanek? 

— Umarł proszę pana w wiezieniu. 
Na gruźlicę. Pan Bóg skarał go za moją 
krzywdę. To był zły człowiek. Słaba 
kobieta ze mnie, uległam mu. 

— Dzieci nie było? | 

Były. Miałam dwoje. Dziewczynka 
umarła gdy odsiadywałam już karę, a 
chłopak ma teraz siedem lat. Otrzymu- 
ię listy z domu. Chłopczyk ma się do- 
brze. Bardzo mi jest tęskno za dziec- 
kiem. Mój synek ukazuje mi się noc w 
noc. Śni mi się proszę pana, że zakłada 
mi rączki na szyję i woła: 

Mamusu, mamusiu, weź mnie do 
siebie. 

Płacze zcicha. Ociera ukradkiem lzy, 
porusza machinalnie plozami warsztatu 
i za chwilę mówi dalej: 

— Coś mi się nie zdaje, czy dożvię 
końca kary. Przyjdzie mi chyba umrzeć 
tutaj w tych murach. Chciałabym jesz 
cze przed śmiercią mego synka zobaczyć 
i potrzymać go w obięciach, tylko parę 
chwil. Ale nie chcę aby dziecko dowie- 
działo się kiedyś o mojej zbrodni. Niech 
wyrośnie na dzielnego człowieka. Stała- 


cyzyjnie wykonany. 

— Czy to pani robota? — zwracam 
sie do siedzacej przedemną kobiety wj 
poważniejszym wieku. 


z 


tutaj, gdyż mogłam 
otoczenie i wyrządzić ludziom jeszcze) 
większą krzywdę,.. Ojca nie panliętam, | 
matka mi umarła. Nie wychowano mnie 


s bym mu tylko na drodze do szczęścia. 
— Tak jest, nazywam się Stefania SSE 


Wróblowa i liczę sobie teraz 29-ty rok. 


1 HK aZ d= (Dalszy ciąg iutro) 
— Pani już długo w więzieniu? » 
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Otwarcie prewentorjum 


dla dzieci gruźliczych 
w Łagiewnikach 


Łódź, 17 kwietnia. 
(v) W dniu 2 maja nastąpi otwarcie 
miejskiego prewentorjum dla dzieci 
gruźliczych w Łagiewnikach. W termi- 
nie tym wyjedzie do prewentorium 100 
dzieci, w czem 50 dziewczat i 50 chłop- 
ców, zbadanych w miejskich poradniach 
przęciwgruźliczych i zakwalifikowa- 

nych do wyjazdu. 
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Niezwykła historja z rzekomem odkopaniem osady przedhi-- 
storycznej.--Schupman, znany aferzysta, został aresztowany. 


Łódź, 17 kwietnia. |ińteresuje się bardzo temi sprawami, Schupman wyjechał z Warszawy, 0- 


1936 


biecując, że w ciągu trzech dni poda u- 


(k) Dowiadujemy się o niezwykle po- 


„Student prosił go bardzo w liście, aby 


Z pierwszego turnusu pobytu na Ke- 
loniach skorzystają dzieci w wieku 
przedszkolnym do lat 7. Powrót nastą- 
pi dnia 31 maja r. b. Skolei wyjedzie na- 
stępna tura dzieci zagrożonych grużli- 
cą. 

Uroczyste otwarcie prewentorjium w 
Łagiewnikach nastąpi dnia 4 maja przy 
udziale władz i sier lekarskich 

Dzieci zostańą przewiezione na 


koszt miasta, miejskiemi karstkami aoi 


przewozu chorych. 


přzyjechał do Polski, celem przepřowua 
dzenia badań w Chorodyszczu. 

Archeolog irlandzki zapalił się bar- 
dzo do tego projektu, wystosował nie- 
zwłocznie do Schupmana odpowiedź, ko- 

Uczony ten otrzymał przed dwoma | munikując, że przyjeżdża do Polski. 
tygodniami list od Jerzego Schupmana,: Przed tygodniem badacz przyjechał 
podającego się za studenta z Łodzi: | do Warszawy wraz ze swym asysten- 
Schupman pisał, że na terenie Chorody- „tem. Tam spotkał się z Schupmanemi, 
szcza odkopano osadę przedłhistoryczną, któremiu wręczył większą kwotę, cele 
starożytną wartownię i inne zabytki sta- poczynienia odpowiednich przygotowań 
rej kultury. Wiedząc, że p. O. Brunon dla projektowanych badań i robót. 


mysłowej aferze dokonanej przez łódz-| 
kiego oszusta, Ofiarą tej afery padł zias j 
ny badacz archeolog z Irlandii p. O. Bru- 
non, którego specialnie sprowadzono da 
naszego kraju. 


Nowe zatargi w przemyśle 


Okupacja fabryki Ch. M. Pik. — Konferencja z firmą Mazur nie 
doszła do skutku.—Okupacja 


Łódź, 17 kwietnia. 

(k) W fabryce wyrobów” włókienni- 
czych p. if. Ch. M. Pik (ul. Karolewska 
33-42), zatrudniającej ponad 100 robot- 
ników, wybuchł wczorai ostry zatarg 
wa niehońorowania imecwy zbio:0- 
wej. 

Dotychczas firma stosuje taryfę płac 
ur. 7 dia wełny lekkiej. Rcbotnicy oś- 
wiadczają, że przy wyrobie artykułów, 
jakie produkuje firma Pik winna być 
stosowańa taryfa płac ur. 5 — dla welny 
ciężkiej. Gdy żądanie t» zostało odrzu- 
cone, robotnicy porzucili pracę, nie opu- 
szczając jednak murów fabrycznych. 


+. 

Na wczoraj zwołana została — jak 
wiadomo — konferencja w sprawie zł:k- 
widowania strejku okupacyjnego w ia- 
bryce B-ci Mazur przy ul, Legionów ið, 
gdzie wybuchł zatarg o.delegata. 

Konferencja ta nie doszła do skutku, 
gdyż przedstawiciele fitmy nie staili 


się, 
Strejk okupacyjny rwa nadal. 
EJ 


* 

Dziś przed południem odbędzie się w 
okręgowej inspekcji pracy konierencja 
dotycząca zatargu w rabrykach produ- 
kujących taśmy bawełniane, w których 
przed trzema dniami wybuchł strejk o- 
kupacyjny. 

Strjek ten objął wszystkie fabryk: w 
liczbie 15-tu, zatrudniające kilkuset 10- 
botników. Robotnicy domagają się ża“ 
warcia umowy zbiorowej, oświadcza- 
jąc, że przed podpisaniem umowy nie 
podejmą pracy. 


LEJ 

„ Jak wiadomo, w uLiegłym tygodńiia 
wybuchł ostry załarg w firmie Ieouor 
Tietzen, gdzie 350 robotników zastrci- 
kowało, domagając się m. in. uregulowa- 
nia płac. i 

Po podpisaniu protosutu likwidacy;- 
nego zatarg zostu zlikwidowany z teni 
że powołana zostanie spezialna komisiis 
która dokona rewizji taryly płac i ustali 
normy pracy w fabryce Tietzena. Pol 
tym warunkiem robotnicy opuścili mury 
fabryczne i przystąpiii we wtorek d% 
ETIT ITAN a 0 i z rewaa ) 


Notatnik mieiski 


Władze szkolne przygotowują już okólnik 
w sprawie obchodu pierwszej rocznicy zgonu 
Marszałka Piłsudskiego. Dzień 12 maja będzie 
wolny od zajęć w szkołach powszechnych i śre- 
dnich. Pozatem we wszystkich świątyniach 9d- 
prawione zostaną nabożeństwa. 

EJ 

Pan prez. Głazek dokonał wczoraj wizytacji 
przedsiębiorstw miejskich I robót ‘sezonowych 
Między innemi p. prezydent zwiedził gazownię 
mielską, miefsk! zakład hodowli roślin przy Ul. 
Brzeztńskieł, roboty plłantacylne przed sądem 
okręgowym I na Al. Kościuszki I t. d. 

* 
* 

Zarząd miejski mimo braku kredytów na ten 
eel postanawił przystapić w tym roku do budowy 
Szalstów. Pierwsze dwa szalety uliczne pow- 
staną na rynku Boernera oraz w parku Sien- 
kiewicza. Następne dwa — na PI. Reymonta i 
przy dworcu kolejowym Łódź — Fabryczna. 


fabryk tasiem bawełnianych 


pracy. | 
Dowiadujemy się, że komisja zosta- 
nie powołana w sobotę 1 w nadchodzący 
poniedziałek uda się ña teren firmy, ce- 
lem wykonania postanowień protokułu 
likwidacyjnego. Przewodniczyć tej ko- 
misji będzie insp. pracy Pawłowski. 


cia włókniarzy celem ustalenia stawck 
płacy dla robotuików, uieobjętych do” 
tychczasową taryią umowy zbiorowej, 
W najbliższych dniach odbędzie się 
konferencja z przemysłowcami, na któ- 
rej chodzić będzie o zatwierdzenie opra- 
$» cowanych przez związki zawodowe sta- 
W lokalu związku klasowego odbyia wek. 
9096408990 209990999990009090G0090999609009900069000909P00 


Ofiara domorosiego uwodziciela 


Młoda samobójczyni walczy ze Śmiercią w szpitalu © 


ranem w Stanie zu-!ziono desperatkę do szpitala im. Prez. 
Jak stwierdziłi Mościckiego. Lekarze szpitalni nie ro- 

lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża,| kują nadziei utrzymania Kociołczyków=" 
Kociołczykówna napita się mieszaniny; ny przy życiu. Jest ona nadal nieprzy- 


Łódź, 17 kwietnia. 
(gr). — W domu przy ul. Kilińskie- 
go 89 targnęła się w dniu wczorajszym 
na życie Z5-letnia Waleria Kociołczyk, 
pracównica domowa, zatrudniona u jed 
nego z lokatorów tego domu. Desperat- 


kę znaleziono nad 
pełnie nieprzytomnynmi. 


lizolu z jodyną. 


Siraik kołoniarzy zaostrzył Się 


Związki zawodowe zwrócą się do wszystkich włókniarzy 
© poparcie materjalne strajkujących kotoniarzy 


Łódź, 17 kwietnia.  Związkom chodzi o to, aby w razie zwol 
(© W dniu wczorajszym odbyła się |nienia maszyny w pierwszym rzędzie 
w okręgowej inspekcji pracy konferen- jprzyjmowani byli napychacze. 
cja, celem zlikwidowania strejku koto-|  Ożywioną dyskusję wywałała spra- 
niarzy, trwającego już od 6-ciu tygo-|wa uznanią w przemyśle kośonowyim 
dni. delegatów. Przedstawiciele przemysłow- 
Jak już dosieśliśmy, na poprzedniej | ców oświadczyli, że nie mogą się na (a 
konferencji część postulatów kotoniarzy |żgodzić i podali te same co na ponrzed- 
została uwzgłędniona, tak, że liczono się |mej konferencji powody. 
z tem, że wczorajsze obrady spowodują Wobec niemożności osiągnięcia po- 
zlikwidowanie konfliktu. Stało się jednak |rozumienia konferencja została przerwa- 
inaczej: zatarg nietylko, że nie został ina. Ponownej okręgowy inspektor pra- 
zlikwidowany, ale zaostrzył się jeszcze |cy narazie nie wyznaczył. 
bardziej. „Jak się dowiadujemy, związki koto- 
Przedstawiciele związków zawodo- jniarzy węzwą robotników zatrudnionych 
wych i robotników domagali się wstrzy-|w całym przemyśle włókienniczym do 
mania przyjmowania uczniów w iabry- |opodatkowania się na rzecz głodujących 
kach kotońowych i zatrudniania każdego |kotoniarzy, którzy od 6-ciu tygodni nie 
napychacza po 3 godziny w tygodniu, | pracują. 


celem nauczania go pracy kotoniarza. 
LJ a u 
Bezpłatne blety do Cyrku Staniewskich 
Wobec spodziewanego natłoku przy 


W związku z pobytem w Łodzi Cyr- 
kasach cyrku, radzimy wszystkim, któ- 


ku Staniewskich, którego program cie- 
szy się niebywałem powodzeniem, pis-| rzy chcą skorzystać z wyjątkowej oka- 
zii i z bezpłatnych kuponów o wcześ- 


mo nasze, chcąc dać możność wszyst-| zii | | 
kim naszym Czytelnikom zobaczenia 15] niejsze zaopatrzenie się w bilety. 
Poniżej zamieszczony kupon nale- 


rewelacyjnych atrakcyj zamieszcza wy 
iątkowo tylko na dzisiejsze przedsta-| ży wyciąć i przedłożyć w kasie cyrko- 
wej. 


wienie bezpłatny kupon. 


KUPON 


„Expressu*cdo Cyrku Staniewskich 


(przy uł. Traugutta i Kilińskiego) = > 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na analogiczne miejsce bezpłatnie. 
Ważny tylko dziś w piątek 17 kwietnia godz. 8.30 wiecz. 


się wczoraj międzyzwiązkowa konieren 


Po przeplukaniu żołądka przewie- 


czonemu termin jego przyjazdu do Cho- 
rodyszcza, 

Gdy w terminie tym nie dał o sobie 
znaku życia, p. O. Brunon zainteresował 
się jego osobą i stwierdził z przeraże+ 
niem, że Schupman nie jest wcale stus 
dentem i że zmyśla rozmaite wyprawy. 
M. in. zorganizował on swego czasu wy= 
prawę grupy uczonych z Anślji, również 
celem przeprowadzenia niezmiernie cie 
kawych badań archeologicznych. 

Wyprawa ta okazała się fikcją, obli- 
czoną jedynie na wyłudzenie pieniędzy. 

P. O. Brunon zwrócił się wobec tego 
do policii, gdzie złożył zameldowanie o 
aferze. Za Schupmanem wszczęto posziu= 
kiwania, które dały pomyślny rezultat. 

Jak się okazało, Jerzy Schupman 
znany policji łódzkiej oszust, nie by 
wcale w Chorodyszczu, lecz bawił u 
swych znajomych w Łodzi. Za pieniądze 
ne Hacie od iriandczyka urządzał hucz 


Minh | WĄ. wk 


zk Jm 


ne libacje i spędzał wesoło czas w noc- 
nych lokalach ze swą przyjaciółką. 

"Gdy go aresztowano — —nie miał 
już ani grosza z wyłudzonej sumy. Po- 
mysłowego aferzystę, który o adresie 
p. O. Brunona dowiedział się przypad= 
kowo z jednej z gazet, osadzono w wię= 
zieniu, 

209990993000400909 
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tomna. Nie można było jej również do- 
tąd przesłuchać. 

Dowiadujemy się, że powodem roz- | 
paczliwego kroku — była zawiedzioną 
miłość. | 
Kociołczykównę adorował ostatnio | 
jakiś młody mężczyzna. Dziewczyna 
zakochała się w nim na umór i opowią- 
dała swym koleżankom, że nie wyo= 
braża sobie życia bez ukochanego. Mło= 
dzi uchodzili za narzeczonych. W naj- 
bliższym czasie miał się odbyć ich ślub. 

Nagle, nieszczęśliwa dziewczyna do- 
wiedziała się, że podobnych „narzeczo= 
nych* ma jej ukochany jeszcze kilka i 
przyrzeczenia wstąpienia w związki 
małżeńskie czynił już swym wybran- | 
| kom serca niejednokrotnie. Słowa jak Ą 
i dotad ani razu nie dotrzymał. 
| Podczas śledzenia narzeczonego dó- 

wiedziała się Kociołczykówna, że zna- 
lazł on wreszcie kobietę, bogatszą ód 
niej i bardziej powabną, z którą dał iuż 
na zapowiedzi. | 

Podczas decydującej rozmowy z 
niewiernym kochankiem dowiedziała 
się despęratka ostatecznie, że zrywa z. 
nią i nie daie żadnej nadziei na powrót. 
Poprostu znudziła mu się. 

Kociołczykówna chodziła przez całe 
Święta jak błędna. Myśl o samobójstwie 
dojrzewała coraz bardziej, aż w dniu 
onegdajszym, korzystając z nieobecno- 
ści swych chlebodawców, napiła się 
strasznej trucizny. 


PIERWSZA POLSKA 
POWIEŚĆ SPORTOWA 


RLEKSANDRA REKSZY 
i MARJANA STRZELECKIEGO 


„WIELKA GRA” 


Wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich większych księgarnisch. 


" EESTZTETE AEN 
Dyżury aptek | 


Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apte- 
ki: L. Steckela (Limanowskiego 37), Sz. „Pt | 
lewicza (Stary Rynek 9), T. Stanielewicza (Po 
morska 91), A. Borkowskiego (Zawadzka 45), 
B. Głuchowskiego (Narutowicza 6), St. Hame _ 
[burga i S-ki (Główna 50), L. Pawłowskiego -(ul. 
i okawa 307). è 


j 


l 


f rze". 633—634. Pobudka do 


| 


| 


_16.45—17 


2130—22.30: Koncert, 


) 
f 


7.20—7.30 D 
dzień bieżąc 
| —800 osy 
szkół. 8,.10—1 
_gnał 


l PEA domowego. 
 13,20—14.15: Muzyka lekka j piosenki w wykona 
niu chóru Dana (płyty). 14.15—15.12: Przerwa. 
1512—1515; — Przegląd giełdowy łódzki. 

_15.15— 15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
520: Przegląd giełdowy warszawski. 


ks. 
| 16. 15—1 


Str. 4 


fala: Ta radir". [om Prat 


Łódzki „raj żebraczy“ 


PROGRAM PORZ OŚNI ŁÓDZKIEŻ 
RADJA. 
PIĄTEK. dnia 17-go ad 
„6:30 —6.33: Pieśń . „Kiedy ranne wstają zo- 
gn nastyki. 6.34— 
6.50—7.20 Muzyka — płyty, 
z. poranny. 7.30—7,35 Program na 
1.35—7,40 Parę informacyj, 7,40 
a (płyty). 8,00—8.10: Audycja dla 
11.57: Przerwa. 11.57—12,03; Sy- 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.15; Dziennik południowy, 
12.15—12.40: „Bunt święconego* — audycja dla 
dzieci (z Wilna). 12.40—13.10: Koncert zespołu 
Haliny Adamskiej, 13.10—13,15: Chwilka gospo- 
1315—13.20: Z rynku pracy. 


6.50 Gimnastyka, 


15.30—16,00: „Pół godziny w Wiedniu” 
16.00—16.15: Pogadanka dla chorych w 
kapelana Michała Rękasa. 
6.45: Koncert zespołu Homa Sere- 
dyńskiego (ze wawa, 
7.00: „Szop-pracz, mój syn i ja" — opo- 
-wiadanie dla dzieci J. Osińskiej (ze Lwowa). 
17.00—17.15:; „Skarby Polski* — odczyt p. t. 
„Lasy Polskie'* — wygłosi Jan Kiosk, 
daty tr Minuta poezji; Wiersze Jerzego 
ebel 


(płyty). 
oprac. 


| 1720—17.50: Recital fortepianowy P, Subertsy, 


17.50—18.00: Poradnik sportowy. 
18.00—18.30: Muzyka lekka. Wykonawcy: Julja 
"ap i H. Szyfman oian] oraz K, Meyer- 
hold — fortepian (z Krakowa). 
18,30—18,40: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Rad- 


jowej — wpowie red. Jan Piotrowski. 


18.40—18.45: O  wszystkiem potroszku. 


18.45—19,00; Muzyka lekka (płyty). 
19.00—19.10: Andrzej Nullus wypowie pogadankę 
p.t. gW czorajsza Łódź dziennikarska": 


D 0: Zapowiedź programu na dzień na- 
~ stępny, 

19.20—19.35: Koncert reklamówy. 

19.35—19.39; Wiadomości sportowe łódzkie 
19.39—19.45; Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45—19,50: Komunikat śniegowy z Krakowa. 
19.50—20.00: Biuro Studjów rozmawia z radjo- 
] słuchaczami. 

 20.00—21.15: „Zaporożec za Dunajem' —ukraiń- 


ska opera komiczna Artemowskiego w wy- 
konaniu solistów i chóru (ze Lwowa). 
21.15—21.25: Dziennik wieczorny. 
21.25—21.30: Obrazki z Polski współczesnej. 
poświęcony twórczości 
Emila Młynarskiego. Wykonawcy: Orkiestra 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego, Ja- 
dwiga Hennert (śpiew). Koncert poprzedzi 
krótka prelekcja, 


| 22.30-22.45 Skrzynka techniczna — red. Wac- 


| 


$ 


faw Frenkiel, 

2245—22.50: Wiadomości meteorologiczne -dla 
żeglugi powietrznej. 

22.50—23.30: Muzyka taneczna z kawiarni Cafe- 
Club w Warszawie, 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.50. ANGLJA (Nat. Progr.): Muzyka tan. 
e RADIO PARIS: Ludowe pieśni askońskie. 
PARIS P.T.T.: Wieczór literacki, poświę- 
cony twórczości A. France'a. 
22,00. ANGLJA (Reg, Progr.): Muzyka dwufort. 
0 SZTOKHOLM: ds wę dia miłosne”, 


| 17.1V i 


EESRESS = 


y przymusowej stanie w Rszew.e 


zostanie zlikwidowany. — Za- 


R NP EE pan W 


Ni 107 


trzymani będą pracować i uczyć się fachu 


Łódź, 17 kwietnia. 
(v) Łódzkie Towarzystwo Przeciw- 
żebracze, ukonstytuowane niedawno z 
inicjatywy `p. wojewody Hauke - No- 
waka, pracuje bardzo intensywnie. -— 
Statut towarzystwa został już przez 
władze nadzorcze zatwierdzony i obe- 


w jaknajkrótszym czasie znieść plagę 


żebractwa w Łodzi, odsepirować że- 


braków zawodowych od tych, których 
skrajna nędza zmusiła do wyjścia. na uli- 
ce: obydwum katezgoriom zapewnić ra- 
cjonalną pomoc Społeczną. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń, po- 


cenie pracują wszystkie sekcje, Poke: |. Na jedn zostało utworzenie special- 
+009004090900060009000090000907000902000900006059700 


9999909799 


Zawód, jakiego w Łodzi niema 


Chętni do pracy mają możliwości zarobkowania.—Ani jednego 
czyściciela obuwia w 600-tysięcznem mieście 


Łódź, 17 kwietnia. 
(v) Żyjemy wszyscy w czasach bę- 
dących pod znakiem poszukiwania pracy 
i możliwości zarobkowania. Zdawałoby 
się, że wszystkie dziedziny pracy, — 
wszystkie zawody i możliwości zarobko 
wania są wyzyskane, że wszędzie pa- 
nuje ciasnota i nadmierna ilość ludzi za- 
trudnionych w danym zawodzie. Tym- 
czasem jędnak są dziedziny pracy sta- 
re, znane, wykorzystane zagranicą, któ- 
re jednak w Łodzi leżą odłogiem i iakoś 
nie znajdują naśladowców. 
Dziedzin takich jeest bardzo wile, 
przyczem, jak wykazała praktyka i do-, 


czenie obuwia. 

Miasto sześćsettysięczne nie ma ani 
jednego ulicznego czyściciela obuwia, 
podczas gdy znacznie mniejsze Poznań, 
Katowice i Sosnowiec posiadają licz- 
nych czyścicieli z których każdy czet-! 
pie jakie takie zyski ze swej pracy, zaś; 
w Warszawie utrzymuje się z tej pracy 
poważny zastęp ludzi. 


ztego Domu Pracy dla żebraków, gdzie 
żebracy zawodowi byliby umieszczani 
przymusowo odrabiali pracą koszt ich 
utrzymania oraz uczyli się, fachu, ażeby 
pa zwolnieniu, ponownie nie wracali do 
zawodu żebraczego. 

Wczoraj odbyło się nowe posiedze- 
nie Towarzystwa Przeciwżebraczego, 
pod przewodnictwem p. wiceprezyden- 
ta Kozłowskiego. Na posiedzeniu tem 
postanowiono, że wobec braku w Ło» 
czi lub okolicach odpowiedniego pomie- 
szczenia na Dom Pracy dla żebraków, 
należy odpowiedni kompleks budynków 
wznieść, ażeby przymusowy pobyt że- 
braków i praca włożona nad skierowa- 
niem ich do pracy, wydała realne rezul- 
taty i raz na zawsze zniechęciła do po- 
przedniego procederu. | 

Ponieważ grunty w Łodzi 4 budowa 
w mieście odpowiedniego kompleksu 
' budynków będzie zbyt kosztowna, po- 
stanowiono, że Dom Pracy stanie w ma 
jatku miejskim Rszewie, pod Łodzią, 


W Łodzi daje się odczuć brak czyś-:gizie terenów budowlanych jest dosta- 


cicieli obuwia szczególnie w okolicach; 
bardzo ruchliwego dworca Fabrycznego 


i Kaliskiego oraz w kilku ruchliwszych | 


punktach miasta. 


| 
Jak dotąd dostarostwa wpłyneło ie- 


teczna ilość, a przytem żebracy mogli- 
by znaleźć zatrudnienie również na pro- 
wadzonej przez miasto iermie. 

Poza pracą na roli i w gospodarstwie 
wiejskiem, żebracy znajdą zatrudnienie 


świadczenie, ludzie sprytni i pomysło- | dno tylko podanie czyściciela obuwia, | przy licznych warsztatach, przyczem 


wi zawsze znajdą zarobek. 


Pomysł ten iednak powinien być 


jednocześnie przygotują się do zawodu, 


Chodzi jednak w danei chwili nie oi wykorzystany przez ludzi chętnych do który w przyszłości, po okresie przy- 
pomysłowość i spryt, ale o tak zanied- i pracy, którzy nie wiedzą: do jakiej pracy 
baną w Łodzi dziedzinę, jak... czysz-' zarobkowej mogą się zabrać, 


Nieletnie w szponach sutenera 


15-letnie dziewczynki złożyły sensacyjne zameldowanie 


Łódź, 17 kwietnia. 
(gr) Od dłuższego czasu władze po- 
licyjne w Pabianicach obserwowały niej 
jakiego Władysława Marciniaka, zamic- 
szkałego przy ul. Zamkowej 8. Marci- 
niak bowiem niczem się nie zajmował, 
oficjalnych dochodów nie posiadał, a ży! 


| 


dostatnio i uchodził nawet za dość do-' 


brze sytuowanego obywatela. 

Podczas dochodzeń i wywiadów u- 
stalono wreszcie, że Marciniak czerpie 
zyski z cudzego nierządu. Posiadał on 
w mieszkaniu własnem dom NADA ERA CAMEL: ADD 


do którego zwabiał nieletnie dziewczyn- 


ki. Najstarsza z nich liczyia lat 15-cie. 


Najstarsze zo dziewezynek, 15-letiia4 
Zotja H. i 15-letnia Janina Ł. zbuntowaiy je Się 
się wreszcie i: udały się do policji, gdzie | ` 
złożyły sensacyjne zameldowanie. 


Władze aresztowały sutenera. 


musowego zamknięcia, stanie się dla 
wch źródłem utrzymania, Dom Pracy 
spełni zatem doniosłą rolę i będzie nie- 
tyle zakładem karnym ile raczej wycho- 
wawczym. 

W ten sposób zostanie zlikwidowa* 
na całkowicie jedna z najbardziej doku- 
czliwych płag, a mianowicie plaga za- 
w odowego żebractwa, które od tak da- 
Łodzi we źńiaki. © : 
Oczywiście jednocześnie z wzniesie- - 
niem Donu Pracy, miasto nasze będzie 
skrzętnie omijane przez wędrownych 


W. dniu wczorajszym zasiadł Marci- ; żebraków zawodowych, którym iest już 


niak na ławie oskarżonych w sądzie okrę- | coraz ciaśniej, i którzy zewsząd wędro- 
gowym w Łodzi, Sąd po rozponaniu spra- | wal: do Łodzi, jako miasta, które do- 


wy przy drzwiach zamkriętych, skazał | tychczas stanowiło prawdziwy raj dla 


oskarżonego na 3 lata więzienia. 


żebraków, mogących bezkarnie, natar- 
czywie domagać się datku. 


Andrzej Żański 


[i Ich pierwsza miłość | 


Powieść spółczesna gł) 


w ma- 
zostaje 


Danuta Kresińska, ekspedjentka 
śazynie bławatnym Jana PPE 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danużki Slan;sław Reczyśski i po | 
śwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 


wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- | qrIOŻE Z policji... 


pełnie platoniczne. 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią 
poznąje tajemniczego dżentelmena: Karola 
Ornicza, 


Handel szedł doskonale, lecz cóż: ta- 
jemnicze zagarnięcie ostatniego tran- 
Sportu rzuciło na szajkę zrozumiałe 
przerażenie... 

Jednak chwiłowo przestrach ten nie 
był uzasadniony. ; 

Nazajutrz rano, o bardzo wożesneł 
porze, zgłosił się do Marka osobnik w 
sportowym kaszkiecie i zażądał flaszecz 
kę benzyny. 


nął 
Drogerzysta da! mu towar i zainka- ia 


sował pieniądze. Lecz gość nie odcho- 
dził. 

Rozglądając się po sklepie. szepnął; 
tajemniczo: 

— Chciałbym z panem porozmawi 
w sprawie koko. 

Marek wzruszył ramionami: 

- Jakiego koko? Co pan bredzi? 

Osobnik w kaszkiecie. przymrużył 


oko: 


się na tem dobrze... Powiem panu tylko 
trzy słowa: Wiedeń... Przechowalnia ba 
gaży, Orricz.. Czy zechce pan teraz 
dyskutować ze mną dalej, czy też nie? 
A widząc dalsze niezdecydowanie 
t Marka, ciągnął dalej: 
Widzę, że pan się leka, że jestem 
Gdyby tak było, siè- 
działby pan już dawno w ciupie, bo wie- 
my dobrze, jakie stosunki łączą pana z 


do Krakowa] Orniczem... 


— Więc kim pan .jest właściwie? — 
zapytał drogerzysta. 

Przybysz potrząsnął od niechcenia 
trzymaną w ręką buteleczką z benzyną 
i odparł powoli: 

— Reprezentantem pańskiej konku- 
rencji... Myśmy to przejęli wasz towar. 

Marek odetchnął. 

— A zatem rzecz się klaruie — po- 
hilat. — Wolę już mieć do czynienia z 
bandą konkurencji, aniżeli z władzami. 

Odciągnął nieznajomego na bok i szep 


— Czego od nas chcecie? 

Indywiduum w  kaszkiecie odpartło: 
— W tej chwili pracujecie na wła- 
sną rękę wy, a na własną rękę my — co 


iać zwiększa koszt i ryzyko. Przychodzę z 


konkretną propozycią: zróbmy spółkę. 
— A co będzie, jeśli propozycię tę 
gQdrzucimy? — zapytał drogerzysta. 
Tamten nadął pogardliwie policzki: 
— Wówczas zrozumiemy, że nie je- 


— Niech pan nie udaje greka! Znamy steście dobrymi kupcami, lecz partacza- 


| 


— W jaki sposób możecie nas zni-| 
szczyć? — mruknął, siląc się na obojęt-| 
ność Marek. 

— Bardzo łatwo: my wiemy bardzo 
wiele o was, wy o nas prawie nic. Rozu- 
mie więc pan sam, iż walka byłaby nie- 
równa... Wystarczyłoby, ażebyśmy do- 
nieśli o pewnych szczegółach policji, a 
bylibyście bezapelacyjnie zgubieni. 
Marek zgrzytnął zębami: niestety nie 
znajomy gość mówił logicznie. 


weszli z wami w porozumienie? — po- 
wiedział ponuro... Mamy nóż na gardle. 
Zdaje się, że dojdziemy do zgody. Nie- 
mniej musiałby m przedtem porozumieć; 
się z moimi towarzyszami.. Przecież 
sam jeszcze nie mozę stanowić o wszyt- 
iem. 

— Jak pan sobie życzy — zgodził 
się nieznajomy. — Zgłoszę się po odpo- 
wiedź wieczorem, zgoda? 

— Doskonale — odparł drogerzysta, 
kłaniając się klijentce, która weszła do 
sklepu, żądając za dwadzieścia groszy 
rumianku. 

Patrząc, z jaką troskliwością odwa- 


żał zioła i jak skrupulatnie wydawał po-| runki... 


tem resztę z pięćdziesięciu groszy, nikt- 
by nie przypuszczał, że jest to potentat, 
przez którego palce przesuwają się ty- 
SiąCe... 

Gdy 


bawiło tam kilku mężczyzn, a między | 
nmi mały rudzielec o lisich oczach i Or- 
nicz. 

Sztab bandy, uznawszy swą porażkę, 
postanowił skapitulować i przyjąć wa- 
runki, jakie podyktują mu przeciwnicy: 

Człowiek w sportowym kaszkiecie, 
zagaiwszy posiedzenie, rozpoczął: 

— Wyście wiedzieli dobrze o istnie- 


— A zatem chcielibyście, ażebyśmy 


wieczorem pojawił się znów, 
osobnik w sportowej czapce w drogerii, | 


a p i... Zoajdziemy sposób, ażeby was zni- | niu naszej szajki, a my o waszej — acz- 
szczyć — i i sami pozostaniemy na rynku. kolwiek nie znaliśmy się zupełnie. Zato 


nieiednokrotnie wchodziliśmy sobie w 
drogę, psując wzajemnie szy ki. Ostatecz 
nie okazaliśmy się od was chytrzejsi i 
nakryliśmy waszą „iaczejkę*. - Stąd 
wniosek: jesteśmy lepiej zorganizowani 
od was, a co za tem idzie, wszelka ini- 
cjatywa będzie odtąd spoczywać w na- 
szych rękach. 


Widząc posępne miny zebranych, do- 
szybko: 
Widzę, że iestem źle zrozumiany. 


dat 


INie pi pragnęliśmy zmniejszać wam docho- 


dów. Poprostu podzielimy ry nek na dwie 
strefy wpływów: naszą i waszą. My 
(obiecujemy, że nie będziemy odbierać 
wam waszych odbiorców, wy zaś nie 
będziecie się pchali na nasz rynek. Wy- 
niknie stąd jedna bezsprzeczna korzyść 
dla obu stron: nie mając konkurencji, bę- 
dziemy mogli dyktować naszym konsu- 
mentom tem Śmielsze ceny. Myślę, że 
mówię logicznie i po kupiecku. 

Marek skinął głową: 

— Jak dotychczas, argumentuje pan 
mądrze... Przyznam szczerze, że zgóry 
byłem przygotowany na podobne wa- 
Poprostu zamerykanizujemy się. 
Przecież w okresie prohibicji, cała Ame- 
ryka podzielona była na strefy wpły- 
wów poszczególnych szmuglerów alko- 
kolu, pracując obok siebie zgodnie i so- 
lidarnie. 

— Jeszcze jedno: — dodał człowiek 
W „sportów ce — członkowie obu organi- 
zacyj nie będą się między sobą znali w 
(dalszym ciągu, niemniej oba towarzy- 
stwa, (celem nie wchodzenia sobie w 
drogę) przedstawią listy swoim dal- 
szym odsprzedawcom z tem, że nie 
wolno będzie żadnej ze stron odbierać 


, sobie klijentów. 


(Dalszy ciąg jutro), 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Begdan Lot. 
ae, 


` STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj» 


mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
pruina dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” nlicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą śłową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera . 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzenia za zamordowanie Krauseia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, | 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionaijusza fawyki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowel, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właściciejem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy: nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłei wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czatciega dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W acik piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, tó- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Paka znikł jednak w tajemniczy spo 
800. 

Rogosz wyjeżdża" z Magda do Warszawy. 

A tymczasem einerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. EKZZ frg 

„Czarny Antoś" ódebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
etanawiając oddać ten dokument Rofgoszowi. — 

Rogosz przyjechal z Magdą do Warszawy. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za“ 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie! 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Anfosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 

chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, śdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. . 
Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta, — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

*Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Birn- 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak. że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał sie do knajpy „Kacapa”, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. A 

Po kilku minutach do knajpy przybył poli- 
cjant, celem aresztowania Birunia, Biruń uciekł 
a wraz z nim Elżbieta, 

Rodosz został aresztowany. Elżbieta Werne- 
rowa oświadczyła swemu meżówi, że nie poleci 
osza. s 


Biruniowi, aby zamordował R 
erner nie chce 


małżonkami doszło do seysii. 
wypuścić żony z pokoju. 


— Nie puszczę, nie puszczę. Musisz 
mi wytłomaczyć, co to wszystko znaczy. 

— Jutro... 

— Nie.... — zawołał rozpaczliwie — 
Nie skazuj mnie na męki!... 

— Chcę, żebyś wierzył w to, co mió- 
wię, à teraz nie będziesz wierzył... Myś-! 
lisz. że jestem pijana, że w głowie mi 
się pokręciło... | 

Otar! chusteczka ezoło i zdiął oku- 


4 


Sensacyjny romans współczesny 


W porównaniu z Elźbietą, na której 
twarzy malował się obojętny spokój, on 
raczej czynił wrażenie człowieka nie- 
spełna rozumu, 

Oczy miał błędne, szeroko rozwarte, 
jakby wypchnięte z orbit, szczęki iata- 
ły mu, jak w febrze, a rękami wykony- 
wał jakieś nieopanowane ruchy. 

Oparty ciągle plecami o drzwi, raz 
po raz tarł chusteczką czoło. 

—Tlźbietko, Elźbietko... — zaskom- 
lał, jak zbity pies — Nie dręcz mnie tak, 
bo ja, doprawdy, ledwo panuję nad sobą. 
Pomyśl tylko, co ja przeżyłem w ciągu 
dzisiejszego dnia.. Ty przecie to rozu- 
miesz, bo i ty przeżyłaś to samo, praw- 
da?... Patrz, co się ze mną dzieje: trzę- 
sę się, nie mogę zapanować nad nerwa- 
mi... Tyle ciosów w ciągu krótkiego cza- 
su, tyle trosk — trzeba mieć stalowe ner- 
wy, żeby to wszystko przetrzymać... 
Wierz mi, walczę z temi przeciwnościa- 
mi losu bynajmniej nie po to, żeby sobie 
zapewnić spokojne życie, lecz dla twego 
dobra... Wierzysz mi?... Znasz mnie prze 
cie dobrze, wiesz, jak bardzo cię kocham 
Fiźbietko.... Więc i ty bądź dla mnie dob- 
ra... Oszczędź mi bólu... 

Ostatnie słowa wypowiedział zała- 


mującym się głosem. Oczy jego zaszkli-| niej pocałunek wdzięczności. Milczeli, omijam tematu, a jeżeli nie mówię wszyst ` 
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policzkach. A on, wzruszywszy się nad 
swoim losem, szlochał, jak dziecko. 

Ktoby to pomyślał, patrząc teraz naj 
tego człowieka, zalanego łzami, że ka- | 
mienne jest w nim serce, nieczułe na nie- 
dolę i nieszczęścia innych... 

Ktoby to pomyślał, że sumienie jego 
jest obciążone ponuremi, nieltidzkierńi | 
zbrodniami? 

Człowiek, który dla innych nie mial] 
litości, który w dążeniu do zdobycia ma- 
jatku, nie zawahał się wtrącić do więzie- 
nia nieszczęśliwego Jana Rogosza, który, 
był moralnym sprawcą zabójstwa Jerze- 
gc Zrębskiego — roztkliwiał się nad sa- 
mym sobą, plakal, jak dziecko nad swoją 
krzywdą... 

Długo wstrząsało ciałem jego tkanie, | 
długo nie mogła go Elżbieta uspokoić... 

| Gdy wreszcie opanował się, gdy chu- | 
steczką otarł oczy, wstyd mu się zro-, 
biło tej chwili słabości. i 

— To nerwy.. — począł tłomaczyć 
"się przed żoną — Muszę iść do lekarza, ' 
-bo czuję się z każdym dniem gorzej... 
Ale teraz mi już lepiej, Elźbietko.... Przy 
tobie.... 

Pochylił się do dłoni żony i złożył na 


spojrzeć prawdzie w twarz... Takie po- 
stępowanie jest stanowczo głupie... 

— Więc uważasz, że ja doprawdy tak 
robię, jak struś? Chowam głowę w pia» 
sek i czekam aż niebezpieczeństwo mi- 
nie?.. Nie dziwiłbym się, gdyby to mó- 
wił kto inny, a nie ty, która jesteś stale 
przy mym boku i widzisz, widzisz, jak 
walczę z przeciwnościami... 

— Ta walka jest beznadziejna, beze 
celowa.. To chciałam powiedzieć. 

— To trudno przewidzieć: celowa, 
czy bezcelowa... Co do mnie, jestem prze 
konany, że wyjdę z tej walki zwycięsko. 

— Przeczucie mówi mi, że nie... 

Przyjrzał się jej z uwagą. 

— Więc według ciebie co powinie- 


|nem zrobić? Pójść do prokuratora i 


przyznać się do wszystkiego? Wybacz, 
Elźbietko, ale ja ciebie nie mogę dzisiaj 
w żaden sposób zrózumieć... To mówisz, 
że zachowuję się, jak struś, to znawu * 
zniechęcasz mnie do walki... Powiedz 
śmiało, wyraźnie, o ci chodzi, bo widzę, 
że omijasz jakiś temaf, że krążysz do- 
koła niego bokiem... Kto, jak kto, ale my: 
możemy przecie mówić ze sobą szctze- 
rze... 

— Nic nie ukrywam przed tobą, nie 


ty się łzami. Poraz pierwszy bodaj w | cboie przez dłuższy czas, poczem on, spo, kiego wprost, to tylko dlatego, że znam 


życiu — zapłakał. 

Płacz jego uczynił na Elźbietę silne 
wrażenie, dotychczas bowiem nie wi- 
działa jeszcze nawet śladu łez w jego 
oczach. 

— Hugonie — pogłaskała go czule po 
twarzy — Co z tobą?... Coś podobnego... 
Przestań... "2 

Wzięła mu chusteczkę z ręki i po- 
częła ocierać łzy, spływające po iego 


glądaijąc na nią z niepokojem, zapropo- | 
nował szeptem: 

— Chodź, usiądziemy i pogadamy 0 
naszych sprawach... Może napijemy się 
wina?... 

— Nie!.. — odrzekła, myśląc o czemś 
imnem <= Ale napii'się sam, toci dobrze | 


"i zrobi. Może gorące wino? Nie krępuj 


isię, chętnie przygotuję, to nie potrwa 
i długo... 


Roz. zmt IBG. 
Srgzeßkleństmwo zórodni 


Nie czekając na jego zgodę, wyszła 
z gabinetu. Po kilkunastu minutach wró 
ciła i postawiła przed nim kryształowy 
puhar z dymiącym trunkiem. 

Sama zapaliła papierosa. 
miał oczy wbite w przestrzeń. 

Oczy wyblakłe, z przekrwionemi biał 
kami, tępe, bez wyrazu. 

Na twarzy jego malowało się zmę- 
czenie i apatia. O obecności żony zda- 
wał się zapomnieć — nie zwracał na nią 
najmniejszej uwagi. 

Myślał, czy też trwał w stanie otępie- 
nia umysłowego? Pił gorące wino ma- 
temi łykami, nie zmieniając pozycji. 

Elźbieta przypatrywała się mu z cie- 
kawością... Raz poraz potrząsnęła gło- 
wą, jakby się czemuś bardzo dziwiła. 

Minę miała bardzo poważną, skupio- 
ną, dwa razy jednak wargi jei rozchy- 
lila — na krótko — zagadkowy uśmie- 
szek. 

Nawet naiwnikliwszy psycholog, wy- 
trawny znawca duszy ludzkiej, nie po- 
trafiłby odgadnąć, o czem myśli teraz 
ta kobieta. 

Częsta, gwałtowna zmiana wyrazu 
jei twarzy, kązałaby tylko przypuszczać 
że nachodzą ją coraz to inne myśli, że 
w duszy jej toczy się jakaś walka... 

W chwili, gdy ściągnąwszy brwi, 
zastanawiała się nad czemś z widocz- 
nem natężeniem, Werner zwrócił na nią 
oczy. Długo przyglądał się jej w mil- 
czeniu, wreszcie rzucił pytanie: 

— O czem tak myślisz, Elźbietko?... 

— 0 wszystkiem.... 

— To znaczy?... 


Werner 


— Jakby ci to powiedzieć... o na-j 


szem życiu... o przekleństwie naszego 
życia... 
— Nie rozumiem... — zatrzepotał po- 
wiekami. — Mów jaśniej, wyraźniej... 
— Boję się, żebyś się znów nie zde- 
nerwował... 
— Nie bój się, mów Śmiało... 
Wciągnęla w płuca * powietrze, jak 


dłoń męża i głaszczą ją pieszczotliwie, 
poczęła mówić: 

| — Widzisz, mój drogi, zastanawiałam 
i sie nad naszem życiem i doszłam do wnio 
sku, że ciąży nad niem jakieś przekleń- 
Istwo... Nie wiem, jak to wytłomaczyć, 
bo nie wierzę w nic, nie daje się > 


| rozumem... to znaczy, nie wierzyłam do- 
tychczas, nie zastanawiałam się nad tem 
Ale teraz... Hugonku... — zmieniła nagle 
ton — Nie patrz na mnie tak dziwnie, 
jakbyś. mnie posądzał znowu o utratę 
zmysłów.. Dlaczego się uśmiechasz? 
| Ironia?... 

Ironia, ironia... przytaknął, 
skwapliwie. — Domyślam się, że ktoś 
inagadał ci niesamowitych głupstw.. O 
jakiem to przekleństwie mówisz?... Po- 
wiedz tak, żebym zrozumiał... 

| — O przekleństwie, które ciąży na 
naszem życiu od owej chwili. gdyśmy į 
zrobili... wiesz już co... Dopóki siedzie- 
liśmy zagranicą, mieliśmy spokój — kil- 
(ka lat... Ale ostatnio, dobry los odwró- 
'cił się od nas... Nie, źle się wyraziłam: 
| nie odwrócił się od nas, ale mści się na 
nas straszliwie». Bronimy się przed nim, 
jak możemy, ale ta walka staje się coraz 
więcej beznadziejna, coraz bardziej sta- 
je się widoczne, że czeka nas zguba. 

— Nie kracz, nie kracz!... — przerwał 
„dej tak gwałtownie, że podskoczyła na 
miejscu. 
| — Znowu krzyczysz? — skrzywiła 
się — Jeżeli to, co mówię, tak ciebie 
draźni, zakończmy lepiej tę rozmowę, 
żeby uniknąć nowej scysiji.. Nie potra- 
fisz zapanować nad sobą? 

— Już, już... — przywarł ustami do 
jej dłoni. — Bardzo cię przepraszam, 
Elźbietko.... 

Popatrzała nań chwilę niezbyt przy- 
chylnym spojrzeniem, poczem ciągnęła! 
dalej: í 
| — Twierdzisz, że kraczę. Bynajmniej. 
"Chcę ci tylko otworzyć oczy, bo masz 
je ciągle zamknięte... Jak struś, co tai 


twoją draźliwość i brak opanowania. 
Chcę ci poprostu zaaplikować groźną 
prawdę, w małych dawkach, byś jej 
nie odczuł zbyt dotkliwie... 

— Zbyteczna ostrozność, możesz mó- 
wić bez ogródek... 


— A wysłuchasz mnie cierpliwie do = 


końca? 

— Tak... 

— Nie będziesz mi przerywał 

— Nie będę... 
„, — Więc słuchaj... Przez kilka lat mie- 
liśmy. spokój... Zapomnieliśmy nawet o 
tamtej sprawie — nie istniała dla tas... 
Potem, ni stąd ni zowąd wypłynął na 
powierzchnię list Walczaka... Czyż mam 
ci opowiadać, jak nas Zrębski szantażo- 
wał?... Od chwili, kiedy Zrębski dowie= 
dział się o naszej tajemnicy, skończył 


tem 


? 


Się nasz spokój i zaczęła się udręka.. Nie . 


przerywaj mi, wiem, co chcesz mi po- 
wiedzieć: że listu już niema i Zrębskiego 
tak samo, prawda? No, widzisz.. Ale 
czy przez to groźba nieszczęścia znik- 
nęła? — Co tam — zniknęła!.. Czy od- 
daliła się bodaj o jeden kro?.. Wręcz 
przeciwnie — jest bliżej nas, niż była ` 
kiedykolwiek.. Walka staje się coraz 
bardziej zawzięta, coraz więcej wyma= 
gająca ofiar... Pomyśl, zastanów się, co 
musimy jeszcze zrobić, by wydostać się 
z zaciskającej się wokół nas pętli: zabić 
„Czarnego Antosia*, Rogosza, Birunia, 
w końcu też, bo on wie już zadużo... Kto 
zabije Birunia?... Inny Biruń.. Niekoń- 
czący się łańcuch zbrodni... A tego no- 
wego Birunia też będzie sprzątnąć. Czy 
ty już wszystko? Nie.. Dzisiaj Biruń spa- 
lit atelier filmowe... Jaki będzie z tego 
skutek?.. Że opóźnimy zrobienie tego 
filmu, czy jednak mamy gwarancię, że 
wytwórnia, która nakręcała ten film, 
zrezygnuje z tego tematu? Zaraz. nie 
przerywaj... Ilu ludzi zna ten temat? 
Znają go ci wszyscy, którzy mieli coś 
nie coś wspólnego przy tym filmie... Re- 
Żyser, artyści, dekoratorzy, statyści, au- 
torzy — djabli wiedzą, ile osób. Wierz 
mi, Hugonie, musiałbyś zbyt wielu ludzi 
wymordować, by ódzyskać absolutny 
spokój.... O ile, oczywiście, można mieć 
spokój po dokonaniu takiej rzezi... Nie, 
Fugonie, to nie droga, którą powinniśmy 
pójść, ona nas daleko nie zaprowadzi... 
Los mści się na nas... 

Ostatnie słowa wypowiedziała glo- 
semi cichym, silnie drżącym. 

Poznać po niej było, że jest do głębi 
przejęta, że traktuje sprawę tak samo 
p ważnie, jak o niej mówiła. 


| € 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. | 
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| (Dalszy ciąg jutro) . 


fary, co zwykł czynić w wypadkach krań człowiek, który zamierza wygłosić dłuż- widząc niebezpieczeństwo, chowa gtc- 
cowego podniecenia, 


| sze przemówienie... Potem ujęła miękko wę w piąsek, tak samo ty nie chcesz 
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kobiety, katowanej przez nałogowe 


Gdańsk, 17 kwietnia. ! alkoholowej został zwolniony z zakładu 

W Gdańsku przy ulicy Groddeck-|i wrócił do domu. 
gasse Nr. 1 mieszkała od blisko 20 lati W Gdańsku dowiedział się od usłuż 
rodzina Szulców — Henryk i Frydery- |nych sąsiadów, że żona jego przez czas 
ka. Małżeństwo to żyło zgodnie ze so-|pobytu męża w zakładzie zawarła kilka 
bą przez 30 lat ti. od chwili ślubu. znajomości z mężczyznami m. innemi z 
| Henryk Szulc liczył około 70 lat i|d-cą szturmówki hitlerowskiej Grim- 

był o 15 lat starszy od swej żony Był| mem. 

| on nauczycielem matematyki w jednem| Odtąd opanowała go manja zazdro- 
| z gimnaziów Gdańska. Przed kilkoma | ści, która uwidoczniła się w patologicz- 
| laty został zwolniony z posady nasku-| nem znęcaniu się nad żoną. Prześlado- 
tek nadmiernego pociągu do alkoholu, | wana i maltretowana kobieta bała się 
poczem przeszedł na emeryturę. spać w jednem mieszkaniu ze zwyrod- 
Po stracie pracy Szulc począł pić 


| 
| 


LKBNRESY os 


Straszna zbrodnia nauczyciela gdańskiego 


Udusił żonę i popełnił samobójstwo.—Gehenna i tragiczna śmierć 


nialcem i przebywała u swej przyja-| 


go alkoholika 


czyła i wróciła do domu. ; 

Zgodna kobieta, która kochała wi- 
dać jeszcze swego chorego męża, uda- 
ła z nim do domu. 

W nocy sąsiedzi, słysząc straszliwę 
jęki za Ścianą oraz odgłosy jakichś roz= 
paczliwych zmagań, zaalarmowali po- 
licję. 

Gdy rozbito drzwi, oczom przyby- 
łych przedstawił się straszliwy widok. 
Na podłodze leżała w koszuli bez życia 
Fryderyka Szulc, a obok wiiąc się w 
bólach jej mąż. Szule udusił swą żonę 
podczas snu, wciskając jej w usta po- 


1007 
„Oteryczny” 
Puder do Tooarzy 


a dziwialący wyntjazek 
paryskiego chemika-kosmetyka 


Pader do twarzy. dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy niż to kiedykolwiek 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy- 
mujący się w powietrzu jest zużytko- 
wany! Na tem polega nowy zadzi- 
wiający sposób fabrykacji pewnego 
paryskiego chemika — zaadoptowany 
obecnie przez firmę Tokaton. 
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| coraz więcej i całemi nocami nie było 
| go w domu. Bił żonę, a gdy ta poskar- 
| żyła się władzom „Szułcą osadzono w 
| zakładzie dla alkoholików. 

| "W ubiegłym roku Szulc po kuracji 


RESTAURACJA 
DANCING-BAR 


„IABARIŃ* 


Zupełna zmiana atrakcyjnezo programu, 
na czele: rewelacyina orkiestra węgierska 


ANIA 24 
| „HMuregazria - Band 
| z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE HEGEDUS 
|  świałowei sławy jluzjonista CORODINI, 
Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS FRY, 
Codziennie five z pełnym programem. 


Żatologiczu 


17 KWIECIEŃ 1936 ROK. 

Koło godziny 8-ej rano panuje sytuacją nie- 
jasna i narażeni jseśny na różne przykrości 
1 rozczarowania. Od godz. 9-ej do godz. 11-ej 
_ nie należy rozpoczynać 
podań, 
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i procesów ani wnosić 
| i est to także nieodpowiedni okres do 
| przyjmowania podwładnych do służby. Południe 
przyniesie niezwykłe idee i pomysły na przy- 
, sżłość i sprzyja nauce i sztuce. Między godzi- 
= mą 12-tą a godz, 15-tą nie należy zawierać zna- 
jomości z osobami płci odmiennej ani załatwiać 
| ważnej korespondencji. kres ten nadaje się 
natomiast do kupna į sprzedaży ziemi i rzeczy 
|porezących z ziemi, Koło godz. 16-ej ocze” 
l uje nas powodzenie w związku z kobietami 
| iezłuką. Od godz. 17-ej do godz. 19-ej działają 
| niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, szcze” 
1 NY» osobom o słabej konstrukcji fizycznej za- 
| leca się ostrożność, tej porze nie należy 
| także rozpoczynać nic nowego. Wieczór sprzyja 
= słudjom, wynalazcom i artystom. Godz. 22-ga 
przyniesie powodzenie towarzyskie i zaintere- 
_ sowanie polityką. 
Dziecko dziś urodzone — śwałtowne, samo” 
dzielne, skłonności do entuzjazmowania się, lubi 


_ kierować innymi, posiada smak artystyczny, od- 

dane w przyjaźni. 

| Pod rowerem 

| Łódź, 17 kwietnia. 

| (gr). — Przy zbiegu ul. Nowomiej- 

= skiej i Żydowskiej naiechany został 

przez rowerzystę 19-letni Icek Neu- 

| haus, zam. przy ul. Zgierskiej 49. 

l Do. poszkodowanego wezwano po- 

_ gotowie miejskie, którego lekarz stwier 

= dził złamanie obojczyka. Niefortunnego 
szewca przewieziono karetką pogoto- 
wia do domu. Rowerzystę pociągnięto 
do odpowiedzialności. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


_ Zachodnia 64, tel. (81-49) we 


przyimuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz 
w niedziele i świeta od 10—12 wpal 


DR. MED, 


| AL Konciowski 


AND 


przyjmuje od 7—8-ei wiecz. |. 


Dr. 
imed. 


DOKTÖR 


BR. Szumecher 
_ CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
, Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


6-20 


ciółki, 


duszkę. Gdy wyzionęła ducha morderca 


Onegdaj ziawił się u niej w domu|przerażony swym czynem, popełnił sa- 
Szulc i ze łzami w oczach obiecując pof mobólstwo, przez napicie się kwasu 
prawę, błagał żonę, aby mu  przeba-! solnego. 


Uczeń gimnazjum zjadł... zelówkę 


Niezwykły zakład z handlarzem. — Sędzia wręczył uczniowi 
wygrane 100 złotych 


, Warszawa, 17 kwietnia. Uczeń pociął zełówkę na kawałki i 
Niecodzienna sprawa znalazła się| spożył ją. 
wczoraj w sądzie grodzkim w Siemia- Wówczas jednak Gruda usiłował 


tyczach. | 
W Drohiczynie n. Bugiem uczeń 7-ej! dząc, że tylko żartował. 
klasy państwowego gimnazjum Andrzej. _ Powstała na tem tle sprzeczka, któ- 
Szatkowski, będąc u szewca Gryczuka,| rą zlikwidował policiant i zabrał Gry- 
założył się, z przybyłym tam handla- | czukowi owe 100 zł. 
rzem trzody chlewnej Grudą, że zje ze- Dziś sprawa ta znalazła się w sądzie 
lówkę ważącą 15 dk. d , w Siemiatyczach. 
Obaj założyli się o 100 zł. którą to Po zbadaniu jej sędzia wręczył Szat 
sumę wręczył Gruda Gryczukowi. i kowskiemu wygrane od Grudy 100 zł. 


Z sie Delbiaamaic 


À PRZEMIANOWANIE ULIC, 4. Wydział techniczny miasta oczekuje zezwole- 
Wydział Wojewódzki nadesłał do Magistratu nia na rozpoczęcie regulacji koryta rzeki Do- 
im. Pabjanic pismo wyrażające zgodę i zatwier- brzynki, co dałoby możność zatrudnienia dość 
dzające uchwałę Rady Miejskiej odndtnie par znacznej ilości ludzi. 
ur 


mianowania ulicy Zachodniej na: Marji je | 
Skłodowskiej, zaś ulicy Fabrycznej na: Bolesła- ZABAWY TANECZNE. 
W sobotę, dnia 18 bm, zapowiada się cały 


wa Limanowskiego, 


odebrać od Gryczuka pieniądze, twier-| 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


nery 
ANDRZEJ ; 
przyimnje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


—— 


(i. nei. Niewiażski 


Specj. chor. 


RZ 


ZIOMKOWSKI 


spec. chor. welerycznych, skórnych 
włosów i moczopłciowych 


Zarząd miasta w najbliższych dniach przy- 
mapi do formalnej zamiany nazw wspomnianych 
ulic. i 


ROBOTY PUBLICZNE. 

Po świętach Wielkiejnocy i wobec ocieplenja 
się, miasto przystąpiło do intensywnych prac na 
otwartem powietrzu. 

Rozpoczęto przebrukowywanie į poprawki 
brukarskie na ulicach miasta oraz uporządkowa- 
nie parków i plantacyj miejskich, 

dniu dzisiejszym miasto zatrudnja już 176 
bezrobotnych. Dalsze przygotowawcze prace są 
w toku. W przyszłym tygodniu zostanie urucho- 
mioną betoniarnia miejska, rozpoczną się roboty 
kanalizacyjne, wreszcie miasto przystąpi do roz- 
bioru wież trangulacyjnych. 

BGAGRRÓBBDUGDGGSRO 
WITAJ WIOSNO! 

W ubiegłą środę odbyło się w świetlicy T-wa 
„OPIEKA* Oddz. w Łodzi przy ul. Łęczyckiej 
nr, 23 przedstawienie urządzone przez młodzież 
świetlicową dla swych rodziców, którzy szczelnie 
wypełnili salę, Na program powyższej jmprezy 
złożyły się: śpiewy, inscenizacje i obrazy sce- 
niczne. Szczególnie udany obrazek p. t; „Witaj 
wiosno“ wzbudził zachwyt wśród audytorjum 
złożonego z rodziców w liczbie ponad 150 i kil- 
kuset dziatwy świetlicowej.  Rozradowane twa- 
rze dzieciarnj i rozchmurzone oblicza rodziców 
świadczyły o sile wrażenia i odnoszonych emo- 
cyj, stanowiących wielkie urozmaicenje szarego 
codziennego dnia roboczego. 

Po popisach p. dr. Waldemar Bem wygłosił 
do zgromadzonych rodziców bardzo interesującą 
pogadankę na temat: „Wychowanje młodzieży, 
a wskazania higjeniczne”. Po Pa wywią* 
zała się bardzo interesująca dyskusja, w której 
poszczególni rolzice dorzucili swe trafne uwagi 
i spostrzeżenia w związku z akcja świetlicową, 
porade przez T-wo „OPIEKA” Oddział w 

zj. 


cznych I skórnych (włosów) | 
A 2, telefon 132-28. | 


wenezycznych, skórnych 
i seksualnych 
EJA A teleron 159-40. 


W niedziele i Świ 


Przyjmujaą lekarze 


118-33.  |ejalnościach. 


— 


SIERPNIA 4, tel. 


Analizy. Roentgen! 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w miedz. 1| Kwarc. duej irena aer Zawadzka 6 
orada 3 z 


święta od 9—12 


jszereg zabaw tanecznych pod nazwą tradycyjne- 


| ga Jaa 

„O. R, we własnym lokalu urządza zabawę 
dla członków i zaproszonych gości, 

Koło Akademickje Pabjaniczan również orga- 
nizuje wieczór taneczny, 

niedzielę. dnia 19 bm. w Związku Rezer- 

wisłów o godz. 16-ej zabawą dla dzieci i kon- 
kurs puszek K. K. O. 


GRIEDTZESZP TOK R T A LENEE 
| KATNECUK SRS 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w piątek, w sobotę i w niedzielę o go- 
dzinie 8.30 wiecz, aktualna komedja Fodora 
„Matura*”, 

W sobotę ò godzinie 4-ej po poł. 25-te 
|skolei powtórzenie kapitalnego przeboju Bus- 
| Feketego „Trafika pani generałowej”. Ceny 
zniżone. j 
| W niedzielę o godz. 4-ej po poł. raz jeszcze 
jeden rewelacyjna „Szesnastołatka”, również po 
j cenach zniżonych, 

W próbach głośny „Intruz“ Bernsteina z 
Edwardem Żyteckim w roli głównej. 


TEATR DLA DZIECI 
W niedzielę o AM 12-ej w poł. „Teatr dla 
dzieci" pod kier, Zofji Molińskiej daje urocze 
przedstawienie dla dzieci, złożone z trzech czę- 
ści, a ło! komedyjki z tańcami i śpiewami „Lal- 
ki”, obrazka scenicznego — „Wśród kwiatów” 
oraz „Tańca marynarskiego* — Ceny zniżone. 


ADA SARI W FILHARMONJI. 
Dnia 20-go b. m. w sali Filharmonji przy 
ulicy Narutowicza odbędzie się koncert z udzia- 


i skrzypaczki Umińskiej, 
Bilety w kasie Filharmonii 


łem znakomitej artystki Ady Sari, prof. A | 


Dr. KLINGERDr. Rundszłeini(. GUSTAW KOHN 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. i —8-ej. 


n. BIBERGA 


specjalista 
Telefon 
127-384 


Przyjmuje 8—10 | 4—8 


Dr. 
med. 


Wołkowyski 


TOKALOW A 
* MOUSSE DE p” 


Sprawia to, że Pude 
spreparowany według oryginal 
francuskiego przepisu 


Tokalon 
nego 
znakomitego 
paryskiego Pudro Tokalon, przylega 


równo i gładko, pokrywając skórę 
jakby niewidzialną powłoką piękności, 
Wynikiem tego jest zupełnie natu- 
ralnie wyglądające pięknó. Różni się 
tak bardzo od staromodnych pudrów, 
które nadawały wygląd „maquillage“, 
Puder Tokalon zawiera atem 
Piankę Kremową, dzięki Które] trzyma 
się w ciągu B-iu godzin. W najbar- 
dziej dùsznej sali  restauracyjnej 
weri Pani mie będzie s wyma- 
ała udrowania, jeżeli używa 
Pani Pudru Tokalon. U schyłku prze- ` 
tańczonej nocy cera Pani będzie 
świeża i pozbawiona połysku. 


EAEE RO PSA RECO 
ORT ZZTEA FTTB PRE TAS TOKYO ZA OWÓCZWPEA 
Samobójstwo gruźlika 

Łódź, 17 kwietnia. 

(gr). — Dziś około godziny 7-ej Ta- 
no wezwano pogotowie miejskie na ul. 
Korzeniowskiego 19. 

W domu tym zajmuje skromne jed- 
nopokojowe mieszkanie rodzina Tar- 
talskich. 32-letni Edward  Tartalski od 
dłuższego czasu chorował na gruźlicę. 
Ponieważ stan jego pogarszał się z dnia 
na dzień, ostatnio Tartalski coraz czę- 
Ściej wspominał o samobójstwie. 

Zamiar swój wykonał w dniu dzi- 
siejszym. W czasie nieobecności żony, 
która udała się do sklepu po zakupy, 
ostrą brzytwą, ukrytą pod poduszką 
podciął sobie gardło. 

Kiedy po kilkunastu minutach Tartal- 
ska powróciła do domu, desperat nie 
dawał już żadnych oznak życia. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia miejskiego stwierdził zgon. Przy 
zwłokach wystawiono posterunek poli- 
cyjny. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 
2 PLACE do sprzedania w Rudzie Pa- 
z Bij Wiadomość: Rzgowska 17, 
m. 8. 19 


——1—2—-— 


akuszer—qGinekolog ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 


170-03. 
w. 


| wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr= 
| kowska 79). Wykonuje zdięcia przepie 
sowe do Ubezp. Społ, matrykuł itp. 
oraz wywółania i kopiowania. Spec. 
amatorskie. — Ceny niskie. 8/V, 


courons krr Mir teo o i seksualne. 
4 a A , tęl 
Gdańska 37, tel. 232-55]|Przyimnie od S-11 rano I od 5—9, Przylimuje od 9—11 rano I od 5—8 w. 
w niedziele 1 święta 9—12. 


LECZNICA OMEGA TREPMAN 
GŁÓWNA 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i sekstialnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 


ZAGINĄŁ kwit lombardowy "222328. 
Zastrzeżenie poczynione.  Rappeport, 
Śródmiejska 16. 


106-30. 
ęta od 9 do 1 pp. 


ZAGINĄŁ 18 marca na ulicy Piotrkow= 
skiej czarny piesek ratlerek, bez ogo- 
na, w granatowym sweterku. Łaskawy 
skórnych. moczopłciowych t znalazca, lub osoba która przyczyni się 
tel. do zwrotu pieska, otrzyma nagrodę, 
234-12| Adwokat T. Tujakowski, Łódź, Naruto. 
iwicza 18, 17 


9, tel. 142-42| 
wę wszystkich spe! 


specjalista chorób wenerycznych, 


8—12, 2—4, 6-9 wiecz, 


a 


w związ 


4 


PIŁAT, 


Poznań, 17 kwietnia, 

(W. dniu wczorajszym odbyło się w 
Poznaniu posiedzenie zarządu Polskiego 
Związku Bokserskiego, poświęcone nie- 
Sr > całości zawodom © mistrzostwo 

olski, jaki i f - 
godniu * Łodzi. AŻ odkad, 

Zarząd PZB postanowił przedewszy- 
stkiem dopuścić do mistrzostw w Łodzi 
jedynie zawodników, wyznaczonych 
przez poszczególne okręgi, bez czynie- 
nia jakichś specjalnych wyjątków dla 
„olimpijczyków“, Chodziło tu przede- 
wszystkiem o Rotholcą i Kajnara, któ- 
rzy mie brali udziału w mistrzostwach 
swych okręgów, a którym miano jed- 
nak umożliwić start w mistrzostwach 
Polski w Łodzi. Zarząd PZB postano- 
wił zawodników tych do mistrzostw nie 
dopuszczać, 

Drugą sprawą bardzo ważną było po 
stanowienie nie rozstawiania zawodni- 
ków w poszczególnych klasach, a prze- 
prowadzenie losowania wszystkich bez 


wyjątku zgłoszonych pięściarzy już od 5 


pierwszej tury. 

Takie rozstrzygnięcie tej sprawy 
czyni wiele bardziej atrakcyjnemi przed- 
boje mistrzostw, gdyż walki najpoważ- 
niejszych kandydatów, tak jak to już 
zręsztą miało miejsce w poprzednich la- 
tach, odbyć się mogą już pierwszego 
względnie drugiego dnia mistrzostw a 
nie w czasie spotkań finałowych. Byliś- 
my w czasie mistrzostw w latach po- 
przednich świadkami walk w  przedko- 
iach, które decydowały o tytule mistrza 
Polski, a walka finałowa względnie pół- 
finałowa była już tylko zwykłą formal- 
nością- 


kuzm 


istrzostwami Polski w Łodzi 


Dla przykładu weźmy wypadek, ja- 
ki przytrafić się może obecnie, W wa- 
dze średniej naskutek losowania pierw- 
szego dnia walczą z sobą Chmielewski z 
Pisarskim, a więc jedyni obecnie kan- 
dydaci do tytułu mistrza w tej kategorji. 
Dalsze walki będą więc już w tyh wy- 
padku jedynie zwykłą formalnością. 

Tak więc losowanie spotkań już od 
pierwszej kolejki ma swe dodatnie ce- 
chy. 

Zainteresowanie mistrzostwami jest 
zarówno w Łodzi jak też i w całym kra- 
iu olbrzymie. Rozpoczęta w dniu wczo- 

s 


WDT i i 


ONLANN MAATAAN NAAN 


KMITA 


Sędziowie chcą pertraktować | 


w sprawie przejścia do 


Łódź, 17 kwietnia. 
ąAZatarg* z sędziami piłkarskimi w 
Łodzi przyjął niespodziewanie w dniu 


wczorajszym zupełnie nowy obrót. Jak 


już donosiliśmy w dniu 15 bm. upłynął 
wyznaczony przez PZPN. termin zgła- 
szania się przez członków PKS. do zor- 


pozowane wydziału spraw sędziów 


| 


skich. W terminie tym z sędziów łódz- 


zresztą tworzą obecne władze sędziów 
łódzkich. 

W dniu onegdajszym późnym wie- 
czorem sędziowie zgrupowani w OKSie 
poczuli nagle potrzebę nawiązania kon- 
taktu z władzami ŁOZPN-u i wystoso- 
wali do związku pismo, w którem pro- 
ponują związkowi nawiązanie kontaktu. 

Pismo to wpłynęło do ŁOZPN-u w 
środę wieczorem i dotychczas zarząd 


związku nie zajmował się niem, a znaj- 
dzie się ono na porządku dziennym naj- 


bliższego zebrania zarządu wyznaczo- 


dnia. 


Obecne stanowisko sędziów z O. K. 


ZZL 


kich zgłosiło się jedynie kilku, którzy 


PIŁKARZE LEGJI POZNAŃSKIEJ, 


rajszym przedsprzedaż biletów dała już 
kasie mistrzostw w pierwszym dniu su- 
mę przeszło 3 tysięcy złotych, przyczem 
do kasy wpłynęły też zamówienia na 
znaczną ilość biletów ze strony klubów 
i organizacyj zamiejscowych. 

Jak donoszą nam z Warszawy na 
dzień finałów przyjeżdża do Łodzi wy- 
cieczka około stu osób, a niezależnie od 
tego o mistrzostwach relacjonować bę- 
dzie prasie warszawskiej dziesięciu spe- 
cjalnych wysłanników, którzy przyby- 
wają do Łodzi już w czwartek wieczo- 
rem. 


TWORU NEDANET aa I EIAN SSA REZ N Ba 
| 
+ 


HAI RONA ŁOPATKA WI J 


W.S.S. przy Ł Q.Z.P.N-ie 
S-u jest o tyle 


wszczynania jakichś 
jako dzień, do 


nie jako termin 
pertraktacji, a jedynie 
którego poszczególni 


nych wydziałów sędziowskich. 

Ciekawy incydent na tle 
skim powstał też niespodziewanie na 
terenie stolicy. 


zatwierdził już wybrany przed kilku 


dniami skład wydziału spraw sędziow- 
skich na okręg warszawski. Do wydzia- 


łu przystąpiła iuż większość dawnych 
członków Okr. Kol. Sędziów: 


Jednocześnie zwrócono się do Kol. 


Sędziów z żądaniem wydania majątku 
wobec spodziewanej likwidacji. 


Jednak WOKS. odmówił temu żąda- 
niu i zamiarze wystąpić na drogę sądo-jna łódzka uległa rezerwowej 
wą przeciw tym sędziom, którzy wy= 
stapili z WOKS: i przechodząc do Wy- 
nego na poniedziałek przyszłego tygo-!działu Spr. Sędz., nie zwrócili inwenta- 
rza, stanówiącego własność WOKS., 


który w dalszym ciągu istnieje. 


którzy w okresie Świąt zremisowali z 
Trzeci od lewej były zawod 
ZZL 


OOOO OOOO OOOO OWO 


Hebda wyelimino 


Jędrzejowska walczy w 


W czwartek odbyły sję półłinały międzyna- 
rodowego turnieju tenisowego w Atenach. 

Hebda został pokonany przez jugosłowianina 
Punceca w 4-ch setach 4:6, 6:4, 6:1. 


I 


ŁTSG i pokonali PIC w Pabjanicach. 
nik łódzkiego SKS-u Klimczak. 


JACY AWK KAWOWY MMM 


wany w Afenach 


finale z dunką Sperling 

„6:2 i w finale spotka się z Jędrzejowską. 

| Poza tem z okazji uroczystości jubileuszo- 
wych 40-lecja Ateńskiego Klubu Tenisowego od- 
były się uroczystości w obecności króla Jerzego, 


Gentien (Francja) wygrał z Nicolaidesem z tg żę4 tronu, członków rządu itd. 


8:10, 6:3, 7:5, 6:4. 


W ramach tych uroczysłości odbyły się me- 


Poza tem Palada (Jugosławia) przegrał nie- | cze, pokazowe w historycznych strojach teniso- 


spodziewanie z francuzem Journu 2:6, 4;6. 

W półłinale gry podwójnej pań para polsko- 
angielska Jędrzejowska—Yorke pokonała parę 
KXydis—Lenos 6:0, 6:3, 


W drugim półłinale gry pojedyńczej pań 


dunka Sperling wyśrałą z angielką Yorke 6:0, 


| wych z r. 1895. Jędrzejowska grając razem z 
fancuzem'Jornu wygrała z parą greckc—jugo- 
słowiańską Lenos—Kukuljevic 6;2, 8:6. Gra Je- 
drzejowskiej spotkała sję z żywem uznaniem ze 
strony zgromadzonych dostojników, 

Polacy cierpią spowodu silnych upałów, 


niezrozumiałe, że za- 
rząd PZPN-u wyznaczył termin 15 bm. 


sędziowie zgła- 
szać mogą swój akces do*nowoutworzo 


sędziw- 


Angielscy piłkarze 
przyjadą do Polski 
W czwartek odbyła się w Londynie w lokalu 
znanego angielskiego klubu pierwszej angielskiej 
ligi zawodowej „Chelsea'* konferencja, w której 
wzielj udział delegaci, krakowskiej Wisły red. 
Obrubańskj i red. Hauptman oraz kierownik klu- 
bu Chelsea — Knighton, Na konferencji ustalo- 
j no delinitywnie warunki, na zasadzje których 
| Chelsea przybędzie na dwa mecze do Polski, — 
Pierwszy mecz odbędzie się dnia 23 maja w 
miejscu jeszcze nje ustalonem, Drug; mecz od- 


będzie się dnia 24 maja w Krakowie w ramach 
uroczystości jubilcuszowych Wisły. 


Zagraniczni tenisiści 
nie przyjeżdżają do Polski 


Projektowane przez Legję międzyna- 
ródowe mecze tenisowe w kwietniu nie 
dojdą do skutku. Zarówno Francuzi jak 
i Anglicy odpowiedzieli odmownie, tło- 
macząc się brakiem wolnych terminów. 

Pertraktacje w sprawie sprowadze” 
nia do Polski Włochów prawdopodobnie 
nie zostaną słinalizowane ze względu na 
bliski terminu udziału włoskich tenisi- 
stów w rozgrywkach o puhar Davisa, 

Po powrocie naszych tenisistów z 
Graecji, zostanie zorganizowany dwuty- 
śodniowy obóz w Warszawie, po któ- 
rym nastapi wyjazd do Budapesztu na 
mecz z Węgrami. 

Podczas obozit rozegrane zostaną, 
[iak wiadomo, pokazowe mecze z Danie- 
jlem Prennem, który ma przyjechać do 
| Warszawy, dnia 20 kwietnia, 


Perry w Budapeszcie 


W czwartek tę BA się w Budapeszcie zawo- 
‘dy tenisowe z udzja 
anglika Perry'ego. 


Zarząd War. Okr. Zw. Piłki Nożnej! AE eo? dad a A * Pary baea 


W grze podwójnej para węgierska Szigełi— 
[Gatrowits wygrała z parą Perry—Orjetomski — 
3:6, 7:5, 6:3. 


0 zapaśnikach Łodzi 
mówi kapitan P.Z.A, p. Gałuszka 

Ubiegłej niedzieli, odbył się w stolicy 
zapaśniczy mecz między reprezentacjami 
Łodzi i Warszawy. W meczu tym druży- 
drużynie 
warszawskiej, Po meczu kapitan związ- 
kowy PZA. p. Gałuszka i wiceprezes W. 
"O.Z.A. udzielili przedstawicielowi jedne- 
ies: z pism stołecznych krótkich wywia- 

ów, — 

Kapitan związkowy PZA. p. Wilhelm 
Gałuszka mówi: i i l 

Poziom meczu nie był nadzwyczajny, 
Warszawa, która reprezentowała swój 
narybek, spisała się bardzo dobrze, Kie- 
dy chłopcy ci nabiorą większej rutyny, 
zapaśnictwo polskie wzbogacone zosta- 
nie kilku utalentowanymi atletami. 

Łódź słaba, bardzo słaba. W zespo- 
le warszawskim na wyróżnienie zasługu- 
je Neubauer i Szewczyk, a w zespole fo- 
dzian: Hine, Jakubowski, Kawał II. 

Wiceprezes WOZA, p. Wacław Ziół- 
kowski, 

Mecz Warszawa—Łódź był eszami- 
nem młodego narybku stolicy, który spi- 
sał się doskonale, 


Joksz grać może w Warszawiance 


Odbyło się posiedzenie zarządu Ligi, 
na którem zarząd Ligi wyraził zgode na 
przejście zawodnika Joksza z Garbarni 
do Warszawianki. Obecnie swą zgodę 
wyrazić musi jeszcze zarząd PZPN-u i 
wówczas Joksz występować będzie mógł 
w barwach swego nowego klubu. 


Kolarze warszawscy już trenują 


Trójka kolarzy warszawskich: Micha 
lak, Starzyński i Wasilewski, wyjechała 
w dniu wczorajszym na rowerach na tre 
ning do Zakopanego, skąd bezpośrednio 
uda się do Łodzi na mistrzostwa Polski 
w biegu nąprzełaj w dniu 26 b. m. 


Zbyt małą karę 
wymierzono Kozłowskiemu 


Zarząd PZB. nie przyjął do wiadomo- 
ści kary, nałożonej przez WOZB. na za- 
wodnika Kozłowskiego za napaść na jed- 
nego z dziennikarzy warszawskich. Za- 
i rząd PZB. wyszedł ze stanowiska, że wi= 
kr została Kozłowskiemu udowodnione 


i woehoe tage kara iest zbyt mała, 


em pierwszej rakiety świata - 


p N 


zz... m Wc RE 


Budują dom, Wszyscy stawili sję punktudl- 
nie do pracy, oprócz Wojciecha Brukały, 

— Gdzie on jest? — pyta majster. 

— Ano, nie przyszedł.. — odpowiada jeden 
z murarzy. 

— Dlaczego nie przyszedł? 

— Bo on wczoraj zszedł z trzeciego piętra 
po drabinie w dziesięć mjnut potem, jakieśmy 
już tę drabinę zdjęli.. 

+a 


Piotruś zasypuje ojca ciągle niedorzecznemi 
pyłaniam;, Wczoraj znowu zwraca się doń: 

— Tatusiu, co to znaczy „niedobór? 

— „Niedobór”.. — zastanawia się ojciec, — 
Widzisz, mój drogi... Niedobór to jest to, co 
masz, skoro nje masz tyle, ile miałeś wtedy, kie- 
dy nic nie miałeś,,, 


** 
* 

Mayerowie mają syna, który w żaden spo- 
sób nie chce pójść w ślady ojca i zostać uczci- 
wym kupcem, lecz ciągle bawi się z chłopcami 
w wojsko na podwórzu. 

— Powjedz mi co z niego wyrośnie? — zwra- 
ca się Mayerowa do męża, — Przecie on cały 
dzień nic nie robi, tylko bawi się w żołnierzy! 

— Nie martw się! — pocjesza ją Mayer. — 
Napoleon też wcale nieźle zarabiał! 

s 

Alojzy wraca do domu i już na schodach 
słyszy krzyki, dolałujące z jego mieszkania. 

Okazało się, że dwaj jego synkowie pobilj 
się dotkliwie; W czasie „dochodzenia” obydwaj 
starali się wzajemnie przekrzyczeć, 

— Proszę o spokój! — zawołał Alojzy, — 
Nje mówić jednocześnie!.. Piotruś będzie zezna- 
wał pierwszy, Kto zaczął?,,, 

— Zaczęło się wszystko od tego, że Janek 
oddał mi policzek.. 

"a 

Dwaj sąsiedzi gwarzą w knajpie przy ku- 
felku piwa. 

— A powiedz mi pan, czy pańska żona jest 
dobra gospodynią? z 

— O, tak!.. Panje, to nadzwyczajna gospo- 
dyni! Czy pan uwierzy, że przez ten czas, gdy 
oświadczałem się jej na klęczkach, zdążyła mi 
przyszyć guzik do kamizelki! 


Codzienna nowelka „Exoressu” 
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CRIRESY 


Wonca MCHU południowego, śe. Gadsui z zauiseicsówamerma 


ZY 


czety w zdobytem mieście Mogadiscio, witany przez duchowieństwo, 


dt Notodden. Domki te to prawdziwe pałace, norweskiego świata pracy, 


Spońicamnie po (5 lańach 


Przygotowując się do wyjazdu, ko- 
misarz Karol Bon przypadkowo odna- 
lazł w swem biurku niezwykły doku- 
ment, o istnieniu którego już od wielu 
lat nie pamiętał. 

Treść tego dokumentu brzmiała: 

„Przyrzekam uroczyście, że w dnin 

10 kwietnia 1935 roku przybędę do 
hotelu „Victoria“ w Brukseli, zobo- 
wiązując jednocześnie megó najlep- 
szego przyjaciela, Karola Bona, do 
stawienia się tego dnia w wymienio- 
nym powyżej hotelu. 

Alfred Robin. 

Komisarza Bona ogarnęlo dziwne 
wzruszenie. 

Piętnaście lat upłynęło od czasu, gdy 


cji. Tym razem, z polecenia centrali 
francuskiej służby śledczej, miał udać się 
do Brukseli, 

Władze otrzymały informacje, że 
znany, międzynarodowy oszust, Wiktor 
Siret, który miał na sumieniu całą lita- 
nie najbardziej wyrafinowanych prze- 
stępstw, przebywa od paru dni w stoli- 
cy Belgii. 

Komisarzowi Bonowi wręczono naj- 
świeższe zdjęcia aferzysty. Władze da- 
ły mu również do zrozumienia. że jeśli 
schwyta Sireta, otrzyma awans służbo- 
wy oraz wysoką nagrodę pieniężną. 

Nie więc dziwnego, że Bon z całym 
zapalem zabrał się do pracy. | 

Przybył do Brukseli w dniu 10 kwie- 


„edzal me- 
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DROGA DLA DZIECKA. 


| 


| Policja angielska jest bardzo uważna dla 

Udzieci: aby przepuścić kołyskę, wzgl. 

małe dziecko, zatrzymuje się najbardziej 
ożywiony ruch kołowy. 


ie za- 
noc- 


Podczas, gdy w całej prawie Eur 
panowało już w okresie świąt wie! 
nych tak zwane przedwiośnie, w Skan- 
dynawii panuje niezmiennie sroga zima. 
Zdjęcie nasze przedstawia ładunek auto- 
mobilów, przybyły na parowcu „Stege- 
L «mei rtboiniczey okei wę z , wrielkich poire zakładów przemysłto- | borg” z Helsingiorsu do Sztokholmu, po- 


kryty cały grubą warstwą lodu. 


Twą 


ło, by Robin go dziś daremnie rekk wybitniejszych dygnitarzy policyjnych. 


wał w Brukseli! 
Po paru chwilach Bon zapukał 
pokoju, oznaczonego numerem 12. 


do 


Drzwi otworzył mu jakiś elegancki) nie coś o minie —-ciągnął dalej Robin. 


mężczyzna o pożółkłej, steranej życiem 
twarzy. Bon nie poznał go w pierwszej 
chwili. 

To był Robin. 

Porwa! Bona w ramiona, 
radośnie: 

— A więc jesteś! Nie zapomniałeś 
o müie! Kochany. stary przyjacielu! 

Ściskali się długo, serdecznie. 

Wreszcie Bon usadowił się w miek- 
kim fotelu, Wówczas dopiero przyjrzał 
się uważnie dawnemu przyjacielowi. 

I nagle ogarnęło go przerażenie. 


wołając 


[Przecież to był słynny Wiktor Siret, 


międzynarodowy aferzysta, przez któ- 
rego właściwie przyjechał do Brukseli! 
Nie ulegało żadnej wątpliwości, że 


Tego wymaga mój zawód. 

Bon siedział, jak skamieniały. 

— Sądzę, że ty również wiesz coś 
Zapewne ci wiadomo, że jestem poszt- 
kiwany niemal przez wszystkie pań- 
stwa europeiskie, że za schwytanie 
mnie wyznaczono duże nagrody pienię- 
Żne. 

Komisarz Bon podniósł się z fotelu. 

— Pocoś tu przyjechał? — zawołał, 
nie panując nad swemi nerwami, Wie- 
działeś przecież, że pracuję w policii! 
Ja nie wiedziałem, że ty jesteś słynnym 
Siretem! Bądź pewny, że nie ziawił- 
bym się dziś w Brukseli!... 

— Uspokói się — przerwał mu Ro- 
bin złamanym głosem. — Chce ci wszy- 
stko wyjaśnić. Jestem chory i zmęczo= 
ny. Od dwunastu lat policja ciągle mi 
siedzi na piętach. Przez dłuższy czas 


Robin wręczył mu to niezwykłe zobo- tnia we wczesnych godzinach poran- Robin był właśnie tym sek bawiło mnie to wszystko. Ale teraz już 
wiązanie! nych. Władze do tej pory nie znały jego wła-ę straciłem siły. Niedawno opuściła mnie 

Jednocześnie Bon podpisał drugi do- Wsiadł do taksówki i podał szofero-| Ściwego nazwiska. Jedyny, niezbity | kobieta, którą bardzo kochałem. Gdyby 
kument, o identycznej treści, który po-| wj adres hotelu „Victoria“. dowód stanowiły fotografie. Nie, Bon|nie ona, być może, byłbym uczciwym 


został w posiadaniu Robina. 

W tym czasie obaj byli uczniami Ós- 
mej klasy gimnazjum. Za dwa miesią- 
ce mieli nazawsze opuścić mury szkol- 
ne. W ciągu ośmiu lat łączyła ich szcze- 
re przyjaźń. Zdawali sobie jednak spra- 
wę, że życie ich rozdzieli. 

I dlatego też Robin postanowił, że 
gdyby nawet w ciągu piętnastu lat nie 
trzymywali ze sobą żadnych stosun- 
ków, muszą się spotkać w tym hotelu, | 
który zawsze wydawał sie im najwy-, 
tworniejszy i najbardziej okazały. 

Piętnaście lat upłynęło od tego cza- 
su.. 

Bon od dziesięcu lat pracował w po- 
licii, przebywając stale w Paryżu. 

O Robinie zdażył zunełnie zapom- 
nieć. Po ukończeniu szkoły Robin wy- 
jechał do Ameryki i nigdy nawet nie pi- 
saf doń. | 

Bon bardzo rzadko wyieżdżał z Fran 


Bon nie przypuszczał, że zastanie 
tam dawnego przyjaciela. Robin spew- 
nością już dawno zapomniał o wyzna- 
czonem spotkaniu. Gdyby wczoraj ra- 
no przypadkowo nie odnalazł niezwy- 
|kłego. dokumentu, nie pamiętałby rów- 
nież o dawnem przyrzęczeniu. 


A jednak postanowił zatrzymać sięł humorze — 


w tym właśnie hotelu. 

Może Robin AŻ lepszą pamięć od 
niego?... 

Gdy wpisywał się do księgi hotelo- 
wej, portier rzucił okiem na jego nazwi- 
sko i powiedział: 

— Pan Bon? Jakiś pan czeka na pa- 
na w pokoju nr. 12. Przyjechał dziś w 
nocy i prosił, by panu zakomunikować, 


się nie mylił. To był Robin! 

Robin spoglądał nań z beztroskim 
uśmiechem. Czyżby nie wiedział, że on 
jest funkcionariuszem policii? 

— Czemuś nagle stracił humor? — 
spytał Bona, częstując go papierosem. 

— Mylisz się. Jestem w świetnym 
zawołał Bon, siłąc się na 
uśmiech. 

— To dobrze. Powiedz mi, jak ci się 
wiedzie? 

— Dziękuię ci. Jakoś się żyje — od- 
powiedział Bon, nie wiedząc, jak się ma 
zachować. 

Robin spoglądał nań badawczo. Bon 
stracił pewność siebie i spuścił wzrok. 

— A jak tam w polici? — odezwał 


Konto P. K.O. „Wydaw 


człowiekiem. To zresztą dłuższa kisto- 
rja, któraby cię chyba znużyła. Chcę 
ci tylko powiedzieć, że postanowsłem 
oddać się dobrowolnie w rece wfadz, 
Czekałem na ciebie w Brukseli. Wiem, 
że otrzymasz nagrodę pieniężną i a- 
wans. „Należy ci się to wszystko za to, 
żeś o mnie nie zapomniał i spełniłeś da- 
wne przyrzeczenie. Nie chciałem, by 
innemu funkcjonarjuszowi policii prży- 
padły te zaszczyty. 

— Ja ciebie nie aresztuię — wybeł- 
kotał Bon. — Nie mozę... 

Uścisnął szybko Robina i 
z pokoju. 

Wskoczył ġo taksówki. stojącej 
przed hotele ð pojechał na dworzec. 
Paryżu dowiedział 

Siręt vel Robin 
władz belgiiskich. 


wybiegł 


| Dol. 


Tel Administcavii: 122-414 


że chce pana jaknajprędzej zobaczyć. się naxle Robin. — Czy dobrze płacą? Nazajutrz rano u 
ky Bonowi roziaśńiła się — Ty wiesz!... — wyszeptał przera-|się z pism, że słynny 
twarz. żany Bon. sam oddał się w ręce 
Stary przyjaciel nie zapomniał „o — Oczywiście, że wiem — uśmiech- 
nim! A A przęc ież tak niewiele brakowa- nal się Rol bin. — -Muszę przecież znać 
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